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»Uzbrojeni na wszystkie wypadki".
(Z.) Kiedy hr. Tlmn zamknął parlament, żeby 

'łyskać „większą swobodę działania", nie posiadano 
sl§ z radości. Więc skończyła się nareszcie  ̂ epoka 
%bości, niemęskich wahań, chronicznej kapitulacyi 
P^ed „lamparteryą polityczną obstrukcyi", przed nie­
miecka' bezczelnością i pretensyą do hegemonii, 
Wołano. — nareszcie przyszedł czas na „czyny*, 
dominował wielki głos Czasu, który w roku zeszłym 

Wszystkich sil walczył z Kołem polskiem za to, że 
cheiało, by się hr. Badeni oparł o większość prawicy 
^itonomicznej i stworzył zdrowy parlamentarny rząd 
^  a wszyscy pamiętają, jak organ z Różanej ulicy 
Podtrzymywał bez końca nieszczęsny opór ministra 
Prezydenta. Sekundował męski głos z Siemianówki, 
przesadzały się w ruchliwości antysemickie orga- 
H  „czynu" wołano zewsząd, a oczekiwano już na 
tywno.

Odosobnionym był głos z Isclilu korespondenta 
wowa, gdy w roztrzygającej chwili, ale przed roz­
strzygnięciem jeszcze przyniósł wiadomość, że decy­
dujące czynniki, Korona przedewszystkiem, nie do­
puszczą do takiej formy załatwienia sprawy ugody 
Zgierskiej, któraby była początkiem końca, dopu- 
styzcniem do rozpadu monarchii, nawet do pozoru i 
Cienia rozpadu — oraz gdy doniósł, że hr. Thun raz 
Jaszcze zaapeluje do starego austryackiego parla- 
mńiitu. Oczywiście posypał się znowu grad pocisków 

Słowo i jego „liberałów" takich i owakich.
Sprawdziło się dotąd prawie co do joty. Rozu­

mowania, któremi nie kierowało nic prócz interesu 
staju i państwa, były trafniejsze, informacye były 
Zpsze. Mimo wszystkie nawoływania z czeskiej 
'polskiej strony, najwyższe czynniki państwowe 
jty poszły jeszcze na drogę eksperymentu i awan- 
?hy, chociaż rozważano tam u góry bardzo długo 
1 bardzo skrupulatnie wszystkie argumenty, podawane 

drogą „czynu", przyczem okazało się, po długich 
jJUsliunkaeh „z ołówkiem w ręku", że interes pu- 
hHczny i rozum stanu dyktują cierpliwość, rozwikła- 

trudności, a nie cięcie, drogę dłuższą, wyboistą 
1 Popsuta, ale zawsze pewniejszą, niż puszczanie się 
»łtą przełaj".

< Nastąpił więc „nowy apel" do parlamentu, 
J iniię olbrzymich ogólno państwowych potrzeb, 
; 0bec grozy katastrofy, jaką by musiał być początek 
jjfcpadu monarchii, gdyby pękły ekonomiczne węzły, 
lezące obiedwie połowy mocarstwa. Gdyby apel ten 

bezskuteczny, „rządy uzbrojone są na wszystkie 
/^Padki" — mówi komunikat rządowy, na który 

się, jak na ostatnią deskę ratunku, cała prasa, 
^Prezentująca kierunek polityki „czynu*, czyli po 
w°stu pchająca Austryę do zamachu stanu.
^ Pozostawiamy dziś na boku całą kwestyę, czy 
-U zbrojenie na wszystkie wypadki" znaczy zamach

prrrr r\n. n n n o t n  n a  y»q o r y » ir f  P . z t f i m S  S t ,V .  P ,7 V  S I OCZy p0 prostu paragraf czternasty, czy się 
fen frazes odnosi tylko do sposobu aktywowania

^  !®go układu austro-węgierskiego, czy do przewro- 
konstytucyjnego, bo jak już równie urzędowy ko- 

ih ik a t  wypowiedział: na dziś polityką rządu jest 
konstytucyjna i parlamentarna.

Otóż jest zupełnie obojętnem, co będzie miał
l ^ ^ d r z u  hr. Thun, gdy stanie przed starym par- 

i zaapeluje do patryotyzmu i wielkich in- 
W ki’ajów i ludów monarchii — ten sam hr. 

nie^awno ten sam parlament zamknął, 
^  J łłUzyskać większą swobodę działania". Uzyska- 
^•Woboda nie zdała się na nic, parlament został 
łto- z temi samemi stronnictwami, kontrastami, 
^ «ycyą  i obstrukcyą, z całą niezmienioną psycho- 
tjfcSSL " z tą tylko różnicą, że stare hasła, kon­
to i? ’ Pr°gramy stronnictw doznały tylko silniej sze- 

wparcia od dołu.
Gtóż bez względu na głosy nam przeciwne, 

i ta &  ̂ musimy, CO piszemy do znudzenia od roku: 
n ie uda,  jeżeli przedtem rząd nie 

^«Ew??umnycb kroków zażegnania walki. Spędzanie 
Waw ^sgo na obstrukcyę, szukanie jednego wino- 

?°  j stronie, jest ciągiem łudzeniem siebie 
5 ł n d z e n i e m  s i ę  l e k k o m v ś l n e m  i-  - — 3 *  ** 11

*aanfiSZ-k 0^ * .Wem* Historya ostatnich lat znaczy 
nJ?1 ^ y^ stw am i obstrukcyi i terroryzmu, 

an* w^kszość parlamentarna, ajii_ ~~~~ .. parlamentarna, api
?  ^eźytei t  Za P°rad^’ nie umieli dotąd
&WT%ŻPlL ^°i°-< 4m — en!Sg ;
ł. ]iVu f  aaleKo więcej, dac po nad potrzebe 
k h  X ala ^roryzmu z dołu szła wysoko można ia 

rozumnokoryto -  przyszedł Steinbac 
1 —  naJPrz*d nie chciano nic dać, potem

trzeba było dać bardzo dużo. — Taka sama była 
kapitulacya przed obstrukcyą i terroryzmem czeskim, 
taka sama przed terroryzmem i obstrukcyą antise- 
micką w Wiedniu, — dziś terroryzm i obstrukcyą 
niemiecka...

Nie pomogły rady, przyjmowane zresztą z po­
dziękowaniem teoretycznem.

Większość prawicy parlamentarnej nie umiała 
obliczyć sił swoich i przeciwników, ani znaków cza­
su i przemarnowała najlepsze swoje siły. Czesi mi­
mo nawoływań starych przyjaciół, nie umieli po mę­
sku zdobyć się na potrzebną miarę, pozwolili zapa­
nować szowinizmowi i naiwnemu łakomstwu i zamiast 
dać,  sami, własną ręką, czekają, aż im cudza ręka 
powoli odbiera po kawałku...

Bez rewizyi rozporządzeń językowych nie ma
parlamentu, przez ten próg, droga do uzdrowienia 
stosunków.

Wszystko inne jest awanturą. Otóż w liście 
z Ischlu doniósł korespondent Słowa, że hr. Thun 
„zmodyfikuje swoje Grundzuege językowe i zwoła 
parlament". To się jeszcze nie spełniło — a jeżeli 
się nie spełni, to wszystkie próby pójdą na marne. 
Tylko, że po tern niekoniecznie nastąpi „zamach" 
dla utrzymania nieszczęśliwie pomyślanych rozporzą­
dzeń językowych... Bo może to „n a i w n e a l e  sły­
szeliśmy z ust bardzo a bardzo w tej sprawie po­
ważnych „zawsze łatwiej znieść rozporządzenia ję­
zykowe, niż —  konstytucyę".

Wierni przekonaniu, że polityka od r. 1879, 
starająca się odciągnąć Czechów od abstynencyi, by 
ich pozyskać do wspólnej pracy państwowej nad roz­
szerzeniem autonomii krajów, a odciągnąć od zabój­
czej polityki zagranicznej, była i jest zdrową, — 
wyznając przekonanie, że jedyną na dziś i jutro 
możliwą formułą austryacką jest sojusz polsko-cze- 
sko-niemiecki, musimy wyrazić Wdzieję, że będzie 
wszystko użyte, żeby nie zmarnować jesiennej sesyi 
parlamentu, co więcej, żeby nie zmarnować utrwa­
lonych już dorobków w tem państwie, opuszczając 
rozumną drogę umiarkowania i rozumu stanu, które 
cechowały polską politykę wAustryi, za pojutrzejsze 
nadzieje.

Listy londyńskie.
Londyn, sierpnia.

(?) Nie mam zwyczaju nużyć czytelników we- 
wnętrznemi sprawami Anglii, a tern mniej jest po­
wód do tego obecnie, gdy nie ma żadnych spraw, 
budzących żywy interes. Ale niepodobna nie zauwa­
żyć, choć przelotnie, że większa część dodatkowych 
wyborów do parlamentu wypada przeciwko gabine­
towi. W tym tygodniu odbyła się elekeya w Soutk- 
port, gdzie szło o zastąpienie p. Curzona, mianowa­
nego wicekrólem Indyi. Nie tylko, że p. Curzon za­
lecał młodego lorda Skalemersdale w imieniu rządu, 
ale p. Chamberlain uznał za właściwe energicznie 
zająć pozycyę w jego interesie! Pomimo tego wy­
borcy dali okazałą większość kandydatowi liberalne­
mu, Sir L. Layland. Nieprzyjemna to porażka, po 
szeregu innych, dla rządu Lorda Salisbury, a pocho­
dzi wyłącznie z niezadowolenia kraju z jego porażek 
w polityce zagranicznej. Wprawdzie on sam nie 
troszczy się bynajmniej o opinię masy narodowej i 
nie tai wyniosłej pogardy dla tłuszczy, ale figury 
rządowe nie tają się, iż obawiają się naprawdę tego 
niezadowolenia wyborców. Europa nie może spoglą­
dać na rząd angielski, jako na potęgę, skoro kraj 
własny odwraca się od niego.

Zwrotu nagłego w sprawie chińskiej nie można 
się spodziewać natychmiast, skoro negocyacye dyplo­
matyczne dopiero się rozpoczęły pomiędzy gabineta­
mi rosyjskim a angielskim. Tymczasem żyjemy tutaj 
sensacyjnemi wiadomościami, jak n. p. zgromadze­
niem wielkiej floty wojennej w Wei-hai-wei, jako ulti­
matum przeciwko Cłiinom. Telegraficzna informacya, 
że Rosya przenosi energicznego p. Pawłowa chargś 
ttaffaires w Pekinie do Korei, każe obawiać się tu­
taj, czy rozpocznie się tam znowu energiczna akcya 
Rosyi, przerwana w ostatnich czasach dla zjednania 
sobie Japonii. Ta drażniąca niepewność, te krzyżu­
jące się wieści, ten wszelki brak jasno wytkniętego 
planu, oddziaływują niekorzystnie na opinię.

A i z innych stron dochodzą wiadomości nie­
pomyślne. W Kapie odbywają się wybory do miej­
scowego parlamentu, które zdają się zapowiadać 
przewagę stronnictwa holenderskiego a porażkę Ce- 
cyla Rhodes i tak zwanej partyi postępowej. Rezul­
tatem praktycznym będzie zachowanie obecnego sta­
tus quo i zaniechanie wszelkich nowych napaści na

Transvaal i na Boersów. Jestto porażka moralna dla 
imperyalistów tutejszych, którym chodziło tem bar­
dziej o uorganizowanie Afryki południowej jednolitej, 
że na północy sprawa hegemonii angielskiej, po pod­
biciu egipskiego Sudanu, rozstrzygniętą zostanie.

Ale gorszy zawód spotyka Anglików na cał­
kiem niespodzianym posterunku. Nie potrzeba przy­
pominać usiłowań, jakie czynili, ażeby zjednać sobie 
sympatye Amerykanów. Wszystko postawili na tę 
kartę i jako kamień węgielny swej międzynarodo­
wej polityki obrali sojusz z krewniakami z za Ocea­
nu. Po tylu manifestacyach dobrej woli i sympatyi, 
o których szczerości wątpić nie było można, a które 
przez entuzyazm, jakim były przesycone, pozwalały 
zapomnieć o niedostatku narodowej godności, co naj­
mniej spodziewać się mogli równej dobrej woli i go­
towości do pokrzepienia węzłów międzypaństwowych. 
Z prawdziwem osłupieniem dowiedziano się tedy 
tutaj o kilku faktach, rzucających wprost przeci­
wne światło na usposobienie Amerykanów. Pierwszy 
jest rodzajem obuchowego uderzenia w czerep. Sta­
ny Zjednoczone mają chętkę władzę swą rozciągnąć 
nad Jamajką! Wielka ta wyspa dzieli Kubę od Por- 
torico i przez geograficzne swe położenie, obecnie, 
gdy dwie skrajne części nntylskiego archipelagu 
wchodzą w skład Stanów Zjednoczonych, i ona do 
tego organizmu federalnego należeć winna. Jeżeli 
takie zapatrywanie wydaje się logicznem Ameryka­
nom, to znajduje opinię angielską nieprzygotowaną. 
Uważali oni Jamajkę ^ako kolonię bezpieczną i 
z bytu swego zadowoloną. Pokazało się to jeszcze 
świeżo z okazyi głośnej dymisyi lorda Artura Hilł, 
gdy mu odmówiono pożądanej nominacyi na guber­
natora tego złotego jabłka.

A oto obywatele tej wyspy gromadnie podpi­
sują petycyę o wcielenie swe do wielkiej Rzeczy­
pospolitej sąsiedniej. Wiadomość ta wybuchła tutaj 
jak bomba.

Urzędowo rząd Waszyngtoński nie miesza się 
do tej agitacyi, i jest na pozór bezinteresownym 
jej świadkiem. Ale to samo działo się w Kubie. 
Tam także nie skompromitowały się Stany Zjedno­
czone i pozwalały dojrzewać anty-hisz.pańskiej pro­
pagandzie: do dziś dnia nawet nie oświadczyły, że 
chcą ją wcielić, a przeciwnie zostawiają mieszkań­
com decyzyę pod tym względom. Anglia tedy wie­
dzieć może z góry, jak się ta komedya skończy: 
jedynie niewiadomą jest ilość aktów! Lord Salisbu­
ry ustąpił Niemcom Helgoland, nie oponował zaję­
ciu Madagaskaru przez Francyę: jego obojętność co 
do posiadania wysp rozciągać się może i do Ja­
majki. A odmówić tego ustępstwa ukochanemu krew­
niakowi nie przyjdzie łatwo!

Oddalone to jednak są jeszcze ewentualności 
w porównaniu do innej. Otwarły się w Ottanie kon- 
fereneye pomiędzy Kanadą a Stanami Zjednoczonymi. 
Prezyduje na tej konferencyi lord Hcrschel. Idzie o 
uregulowanie jakiego półtuzina granicznych kwestyi. 
Na pierwszym planie stoi niezałatwiona i wiecznie 
jątrząca sprawa połowu foków na wodach morza Be- 
rynga, dalej ustanowienie linii granicznej pomiędzy 
Kanadą a Alaską, co jest ważne ze względu na ko­
palnie złota w Klondyke, i kwestya cłowa, transport 
towarów pomiędzy Ameryką a Kanadą, zmniejszenie
i wyrównanie taks na drogach żelaznych. Spodziewa­
no się w Londynie, że amerykańscy delegaci, obecnie, 
gdy takie dobre stosunki istnieją z Wielką Brytanią, 
okażą się uprzejmi i do ustępstw skłonni.

Z niemałem tedy zdziwieniem dowiedziano się, 
że otrzymali od swego rządu instrukeye surowe i 
ścisłe nakazujące im natarczywość co do wymagań, 
opór co do ustępstw! Nie zapowiada to błogich re­
zultatów. Wczoraj już nadeszły tu depesze, oznaj­
miające, że konfereneya ma być odroczona sine die.

Po tego nie przyjdzie, naturalnie, ale horyzont 
się zasępia. Opinia angielska, która niedawno jeszcze 
łudziła się, że Amerykanie oddadzą im Filipiny, spo­
strzega, że chcą zabrać im Jamajkę, i że nie są do­
brymi sąsiadami w Kanadzie. Otwiera to na przy­
szłość perspektywy ponure!

Szukając pociechy, nie znajdują jej chwilowo 
gdzie indziej,  ̂ jak w kampanii Sudańskiej. Jeżeli o- 
czekiwania nie mylą, w dniu 1 września, sztandar 
angielski powiewać będzie na murach Chartumu. Naj­
mniejszej wątpliwości nie ma i być nie może, co do 
rezultatu ostatniej walnej bitwy, którą Khalifa sto­
czyć musi, zanim opuści Obdurman i zapuści się 
w głąb Kordofanu, szukając nie tylko łupów, ale sie­
dliska dlâ  swych hord. Tutaj rozstrząsają jedynie 
wątpliwość? czy  ̂będzie uciekać wzdłuż Nilu, czy 
też przez pustynię. Kwestya ta absorbuje uwagę po­
wszechną, i nic ma generała popularniejszego od Sir 
Herberta Kitclmera. Pytanie, co sie w Drzssszło&ci
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Stanie z Egiptem, staje się coraz bardziej czysto an­
gielską a coraz mniej europejską kwestyą.

KORESPONDENCIE
Z Jasielskiego, 31 sierpnia.

(Sj&kój w powiecie. —  Zbiory. — Czynność sadów.)
Tak w miastach naszego powiatu, jak i w oko­

licznych wioskach cisza i spokój.
Sporadyczne zajścia z karczmarzami nie są 

odruchami ostatnich zaburzeń, Jecz powodowane są 
jedynie przebraniem miary w gorących napojach. 
Nic dziwnego; bo i zbiory zbóż pokończone szczęśli­
wie, brogi i stodoły pełne, a próbne omłoty wyka­
zują piękne rezultaty, stąd też pociąg niestety do 
karczmy większy — a tam od kieliszka do kwaterki, 
od słowa do kłótni — i awantura z szynkarzem 
gotowa.

Nietylko z pól wynik zbiorów dodatni, ale 
i sady pełne owoców, a grusze, jabłonie i śliwki 
uginają się pod ciężarem. Od lat kilkunastu nie 
było w naszym powiecie takiej obfitości owoców.

Uginają się drzewa pod swym owocem, ugina 
się stan sędziowski i prokuratorski pod nawałem 
pracy. O ile rolnik i sadownik rok bieżący uważa 
za szczęśliwy, o tyle sędzia i prokurator za naj­
fatalniejszy, owoc zaś ich trudów bardzo nieprzy­
jemny. Nieprzyjemny dla tego, bo każdy z nich 
odczuwa, źe k a r a ć  m u s i  ś l ep  e narzę  dzie,  
a p o d s z c z u w a c z e  u c h o d ą  b e z k a r n i e .

Wszystkie siły i inteJigencyę zużytkowują sę­
dziowie, by wykryć aranżerów, atoli podsądni. albo 
wyjaśnić nie chcą, albo sami nic nie wiedzą.

Zręcznie zaiste przygotowano te ostatnie roz­
ruchy !

Codziennie też odbywają się w tutejszym sądzie 
obwodowym rozprawy z ostatnich zaburzeń. Te same 
fakty, te same motywa służą za tło rozprawom.

Pięćdziesiąt sześć aktów oskarżeń wniosła pro- 
kuratorya, suma zaś  o b w i n i o n y c h  o z b r o d n i e  
i w y s t ę p k i  d o c h o d z i  t r z y s t u ,  d r u g i e  zaś  
t y l e  p r z e k a z a n o  sądom p o w i a t o w y m  do 
u k a r an i a  za p r z e k r o c z e n i a .

Cztery ostatnie śledztwa nie ukończone, a trzy­
dzieści kilka rozpraw jest do. przeprowadzenia.

Praca zaiste ogromna, a odpowiedzialność tern 
większa, że każdy czy sędzia czy prokurator, prze­
czuwając nie uchwyconą niestety robotę sprawców, 
dążył z zaparciem samego siebie, by śledztwo po­
kończyć i aby ludzie z aresztów śledczych jak naj­
szybciej byli na wolność wypuszczeni.

W ciągu dwóch miesięcy zrobiono więcej, niż 
w zwykłych stosunkach w ciągu roku.

Ogólne też uznanie za to energiczne, ponad 
szablon biurowy, a obywatelskie traktowanie sprawy 
spotyka prokuratoryę i stan sędziowski w naszej 
okolicy.

Ostatni widomy znak rozruchów, zakwaterowaną 
w Jaśle kompanię 57 pułku piechoty odwołano.

Rozruchy załatwione; dla czegóż obecnie znie­
siono sądy przysięgłych?!

Stanisławów, 30 sierpnia.
( Odsłonięcie pomnika Mickiewicza. — Spór o mówcę.

Zakazanie zgromadzenia.)
W  dziejach pomnika Mickiewicza, którego od­

słonięcie uroczyste ma się „nieodwołalnie” odbyć 
w dzień św. Michała, jest do zanotowania kilka no­
wych faktów. Mianowicie, na placu imienia wieszcza, 
znać się daje pewien ruch około kilku tam poukła­
danych kamieni, co wskazywać się zdaje na zamiar 
istotny postawienia poecie pomnika jeszcze w roku 
bieżącym. Ów słynny sześcian tarnopolski uległ już 
oszlifowaniu i spogląda z podełba na fundament, 
namyślając się, czy ma na nim zająć miejsce, czyli 
ma się z tern wstrzymać. Ma zaś do tego namyśla­
nia się poważne powody, albowiem okazuje się, że 
jeden z kamieni podstawowych pękł ze złości przez 
pół, drugi zaś w samym środku się wyszczerbił. 
Zachodzą także jakieś wątpliwości co do ścisłości 
wymiarów tych kamieni fundamentowych. Idzie 
wprawdzie o bagatelę, bo o kilka centimetrów, ale 
w bryle sześciennej kilka centimetrów może zmie­
nić gruntownie sylwetę całego, architektonicznie po­
myślanego pomnika.

Jakoś to jednak będzie. Mamy w komitecie 
inżynierów i architektów, którzy krzywdy pomnikowi 
pewnie wyrządzić nie dadzą,

Większy kłopot jest obecnie zmowami. Więcej 
kandydatów, aniżeli posad. I pan Daszyński chce 
mówić i pan Papierkowski i pan Stanelik, a każdy 
imieniem robotników, to znowu rękodzielników, po­
między którymi zaczynają się subtelne robić różnice. 
Idzie o to, ażeby ktoś przemawiał imieniem ogółu 
robotników, „rękodzielnicy” atoli nie chcą przypuścić 
do głosu „robotnika” , którym wr tym wypadku ma 
być poseł Daszyński, „robotnicy” zaś nie widzą po­
wodu ustąpienia „rękodzielnikowi” . Kompletny bigos. 
Skończy się na tein, że socyaliści urządzą uroczy­
stość Mickiewiczowską zupełnie osobno, tak, jak to 
grozili od początku, kompromis bowiem, jak się oka­
zuje, jest niemożliwy. Nie jest to bez winy. Komitet

„rękodzielniczy” , który urządzając w zeszłą jeszcze 
niedzielę zgromadzenie, celem wyboru mówcy, nie 
postarał się o to, ażeby na nie także „rękodzielni­
cy” przyszli. Nie można też robić zarzutu „robotni­
kom” , że zjawili się na tern zgromadzeniu w liczbie 
przeważającej i podczas gdy bracia „rękodzielnicy” 
pili piwo w Pasiecznej, wybrali mowTcą posła Da­
szyńskiego, jako reprezentanta „Proletaryatu” .

Onegdajsze, „po szkodzie” zwołane zgromadze­
nie cechmistrzów i „rękodzielników”, obwołało po 
raz wtóry raowcą swoim p. Stanelika, wobec czego 
komitet Mickiewiczowski będzie miał dwie oferty: 
z obozu rękodzielniczego jedną, a z robotniczego 
drugą, to znaczy, stanie tam, gdzie był przed mie­
siącem.

Miało się odbyć w zeszłą niedzielę bardzo zaj­
mujące zgromadzenie pod golem niebem, zwołane 
przez socjalistyczny „Proletaryat” , nie przyszło je­
dnak do skutku, zabroniło go bowiem tutejsze sta­
rostwo. Na porządku dziennym była sprawa zniesie­
nia stanu wyjątkowego w Galicyi. Wobec tego je­
dnak, że „w 33 powiatach zachodniej Galicyi kon- 
stytucya została zawieszona” , władza na odbj^cie 
tego zgromadzenia wT Stanisławowie nie pozwoliła, 
a nawet nie powiodło się socyalistom zwołanie zgro­
madzenia onegdaj, z programem znacznie zmodyfiko­
wanym, bo dotyczącym sprawy „Kasy chorych” 
i sławnego jej prezesa p. Seliga Rubinsteina, jak 
się zdaje, z tego samego ważnego powodu.

Dr. Y.

Trembowla, 30 sierpnia.
(Autonomia w powiecie Trembowelshim).

Nasza autonomia powiatowa i miejska od dłuż­
szego czasu w opłakanym stanie. Miasto, jedno z naj­
zamożniejszych w kraju podupadło, wskutek włożenia 
kilkukroćstotysięcy w budowy koszar wojskowych. 
Był to najnieszczęśliwszy interes, miasto się zadłu­
żyło, i dziś prowadzą przeciw miastu egzekucye 
wierzyciele, między innymi Wydział krajowy imie­
niem funduszu koszarowego, z którego miasto nie­
bacznie znaczne zaciągnęło długi.

Nie lepiej się dzieje w autonomii powiatowej. 
Marszałka powiatu kr. Jerzego Borkowskiego nikt 
z nas jeszcze nie widział na posiedzeniu Wydziału 
powiatowego. Kierownictwo powiatu, złożone w ręce 
rz. kat. proboszcza ks. Korzeniowskiego, jako za­
stępcy prezesa Rady powiatowej, który temu zada­
niu widocznie podołać nie może. Powszechne jest 
uczucie, że ks. Korzeniowski, jako niedawno do na­
szego miasta przybyły, nie zna stosunków miejsco­
wych, a wskutek swej przyrodzonej krewkości, mimo 
dobrej woli, popełnił mnóstwo nietaktów i niezręczno­
ści. Do tego liczymy 'gorszącą walkę, którą podjął 
z burmistrzem miasta, posłem na Sejm i do Rady 
państwa, dr. Olpińskim.

Wynikiem tego będzie zapewne rozwiązanie 
Rady miejskiej i uszczęśliwienie nas rządami komi­
sarza rządowego. (Już się stało. Przyp. Red.). Lu­
dność tutejsza, starzy i poważni obywatele, są zgor­
szeni tą wojną domową między dwoma władzami 
autonomicznemi — i zbierają podpisy na protest, 
który ma być do Sejmu i do Wydziału krajowego 
wysłany.

Możemy tylko pragnąć, żeby obywatelskiemu 
działaniu naszych najwyższych władz autonomicznych 
powiodło się, tę gorszącą domową wojnę zakończyć.

Nick.

Głos z kraju.
Z  nad W isłok i, w sierpniu.

Ośmielam się i ja. jako wierny przyjaciel Słowa 
Polskiego prosić o skroninj7 kącik dla uwag o toczą­
cej się od kilku tygodni sprawie, wywołanej nieszczę­
snymi ruchami w powiatach jasielskim, limanowskim 
i sandeckim. Nie kładę podpisu mego pod tych kilka 
słów, bo o nazwisko tu nie chodzi, a tak samo jak 
p. Sołtan-Abgarowicz mogę powiedzieć, że tak jak 
ja myśli w kraju kilkanaście tysięcy — nie milion, 
którym p. Abgarowicz rozporządza — ludzi pracują­
cych umysłowo w miastach i obywateli ziemskich, 
przyznających się do prawdziwej polskiej demokra- 
cyi, która niestrudzenie dąży do wykończenia reform 
politycznych i społecznych przez Sejm czteroletni 
zaiuicyonowanych.

Po artykule ks. Badeniego w Ruchu katolickim 
i po ciętej odprawie, jaką Słowo Polskie dało p. Da­
szyńskiemu i ks. Stojalowskiemu, ustało jakoś uja­
danie wszystkich dzienników; od Czasu do Kuryęra 
Lwowskieqo na Słowo Polskie za udzielenie gościn­
ności tym panom.

Samo zaznajomienie szerszej publiczności z ten­
dencjami i sposobem walki stronnictw i ludzi, któ­
rych na każdym kroku zwalczać się powinno, jest 
zasługą dziennika, poczytnego w kolach inteligencji. 
A polemika zmusza dużo ludzi do zastanowienia się 
nad sprawami aktualnemi, z czego zawsze jest ko­
rzyść.

Odpowiedź, dana przez Słowo Polskie naszym 
socyalistom, zadowolnić musiała chyba nietylko owych 
nieszczęsnych liberałów naszych, na których teraz 
modnie jest ujadać, nie rozróżniając oczywiście nie­

tylko między liberalizmem ekonomicznym a polity­
cznym, jakeścia to w artykule „Spłowiały płaszcz 
liberalizmu przestarzałego” wykazali, ale także i mię­
dzy liberalizmem politycznym a przekonaniami reli- 
gijnemi i nie chcą zrozumieć, że można być bardzo 
dobrze liberałem politycznjun a mimo to wierzącjmi 
i praktykującym katolikiem, ale powinna ona była. 
zadowolnić i katolików polskich, o ile oni nie uży* 
wają katolicyzmu, jako płaszcza dla swoich polity­
cznych a co gorsza prywatnych celów i konserwa; 
tystów polskich, o ile oni nie są stańczykami czystej 
wody.

Trudno bowiem było uwierzyć, aby to, co p. Da­
szyński w Słowie Polskiem napisał, zawierało credo 
jego i socyalistów naszych pod względem narodo; 
wym i społecznym. P. Daszyński nie powiedział ani 
słówka, że socyaliści hołdują teoryom kolektywisty­
cznym, że dla nich prywatna własność jest rozbojem 
a ideałem ustroju społecznego jest państwo socya- 
listyczne i że dla nich religia i rodzina są pojęcia­
mi. dla dzieci stworzonemi. Miał on w tem swoje' 
słuszne powody, bo oczywiście przedstawiając teorye 
socyalistyczne tylko, jako obronę ludzi pracujących 
przed wyzyskiem, jako walkę o chleb powszedni tylu 
rodzin pracujących, mógł znaleść dużo naiwnych, 
którzy po przeczytaniu jego artykułu w Słowie Pol­
skiem powiedzieli: „toż on nie chce niczego złego”.

Któryż bowiem prawy obywatel, nieprzesiąkty 
egoizmem, nie przyzna, że dola naszych klas pracu­
jących jest ciężka. Albo gdzież się znajdzie teraff; 
taki liberał, któryby chciał pozostawić nadal urzą­
dzenie stosunku między pracodawcą a pracującym 
wolnej konkurencyi? Dlaczego państwo nie miałoby 
prawa i obowiązku urządzić na podstawie prawnej 
tego stosunku, jeżeli ustanowiło taryfy dla adwoka­
tów, aptekarzy, notaryuszów i tyle innych, aby i te­
mu, co pracuje, zabezpieczyć byt i żeby ten, który 
tej pracy potrzebuje, nie był wyzyskiwany.

Że nasi socyaliści nie zrywają jawnie z ideą 
narodową, to prawda, ale czynią oni to dlatego, bo 
inaczej odwróciliby się od nich wszyscy, dla których 
Polska nie przestała być ideałem, do którego dążą- 
Oałe działanie i postępowanie socyalistów naszych, 
nie wyjmując przewódzców ich, wskazuje niezbicie, 
że oni tylko nie mają odwagi przyznać się do bez* 
narodowości, jak to już czynią socyaliści polscy n3 
górnym Śląsku pruskim, którzy wyraźnie wzywaja 
Gazetę robotniczą do zerwania z nacjonalizmem i za­
jęcia wyraźnie i stanowczo stanowiska ogólnego, 
socyalno-demokratycznego programu partyjnego.

Z prawdziwą przyjemnością czytało się nad* 
zwyczaj ciętą odpowiedź, daną przez Słowo Polski 
ks. Stojalowskiemu. Słusznie podniesiono w odpo* 
wiedzi tej, że w polemice z tym agitatorem w su* 
tannie nie można jego osoby pomijać, bo on właści? 
wie sam stanowi całą swą partyę. Niepotrzebnie tylko 
odesłało Słowo Polskie ks. Stojałowskiego po odpo* 
wiedź w poruszonych przez niego kwestyach religij' 
nych do teologów. Na to bowiem nie trzeba być teo* 
logiem, tylko wierzącym katolikiem, aby ks. Stoj^ 
łowskiemu odpowiedzieć, że kto Jezusa Chrystus* 
uważa tylko za reformatora społecznego w rodzaju K»' 
rola Marsa i innych a naukę Jego jako jeden z sf  
stemów ekonomii politycznej, ten nie jest ani kato* 
likiem, ani chrześcijaninem.

Co zaś można myśleć o kapłanie katolicki#* 
który to głosi i to nie dla swoich, którzy wierzą, 
jeden jest Bóg, a ks. Stojałowski jego prorokie#* 
ale urbi et orbi ? co można myśleć o człowieku, którf 
potem dla chwilowego interesu, aby zostać posłe#* 
korzy się przed arcypasterzami i pisze: „potępiaj 
i odwołuję?!” Partya, na której czele taki człowi^ 
stoi, nie może liczyć na to, aby ją szanowano i dl* 
niej coś robiono. Ks. Stojałowski narzeka na pr2r 
wódców związku chłopskiego i stronnictwa ludowej 

' że oni lud rozbili, twierdząc z czelnością, że to °\ 
ruch ludowy stworzył. Ależ ks. Stojałowski pierwsi 
rozbiłby, gdyby wszystkie stronnictwa ludowe # '  
czyły się, ale jego nie ogłosiłyby dyktatorem, $  
związek.

W jednem się tylko nie mylą p. Daszyński i ^  
Stojałowski, t. j. w krytyce postępowania naszjr 
ultra konserwatystów wobec wszelkich, choćby 
umiarkowańszych żywiołów postępowych. Co to 
krzyku w dziennikach ich po pierwszym wiecu 
i miasteczek! Od czci i wiary nas odsądzono, cho#* 
my nie łamaliśmy solidarności narodowej, tylko ^  i  
znaczyliśmy, że demokracya polska, szczerze 
dowa także istnieje i chce być reprezentowaną W c‘* 
łach prawodawczych, żądaliśmy udziału w komitet 
wyborczych i żeby centralny komitet wyborczy 
rzył się z dołu, nie z góry. Ale stańczycy krakoV. ^  
i lwowscy uważali nas za ten krok o mało, ni® 
anarchistów.

A jak ci ultrasy postępowali, ile razy szło 
większenie liczby posłów z miast? Gdy nie 1
pozyskać —  nie już większości — ale takiej I
posłów dla swoich wstecznych pojęć, aby '
o naprawienie miastom choćby w części krzywdy? %  \ 
rządzonej im przez ordynacyę wyborczą nie uzy^jt- 
kwalifikowanej większości, to chwycili się sweg0 Jj 
bionego liberum veto i wydelegowali kilku ze 
którzy wstydu w oczach nie mieli, aby 9 e j# /  
kompletowali. J)

Zefiry, (Batysty, Satyny i £ewantyny najnowsze J B lld w iti
na sudnie i Muzfd —  potem w wiei&imwyborze , *wyborze Lwów, plac Maryacki L 8.
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Później byliby już panowie stańczycy przystali 
** to pialum necessarmm, jakiem było dla nich po- 
^tkszenie liczby posłów z miast, gdyby byli mieli 
P̂ Wnóść, że zaspokojenie tych słusznych żądań ocali 
lęA Qd dalszych ustępstw ze swoich przywilejów, które 
ża jakąkolwiek cenę ratować chcieli. Daremnie na­
woływali długi czas ludzie rozumni o szerszych po- 
W ach, prawdziwi patryoci z wszystkich obozów 
^litycznych z wyjątkiem stańczyków do wyrównania 
Warów między gminami a obszarami dworskimi. 
We mogło to odnieść skutku, skoro tacy ludzie, którzy 
faręzmę uważali za świętość narodową, którzy na 
planie zrównania ciężarów szkolnych odpowiadali, 

przecież dwór swoich dzieci do szkoły wiejskiej 
^  poseła itd., mieli większość w Sejmie. I dlatego 
%li ludowy zwrócił się przeciw tej większości.

A czyż ten znienawidzony przez konserwatystów 
tl*ch ludowy byłby wystąpił z taką siłą i z takim 
Nagonizmem przeciw innym warstwom społecznym, 
&%by Sejm był pierwej przystąpił do usunięcia tej 
^sprawiedliwej różnicy licznych ciężarów, jaka pa­
d a ła  między gminami a obszarami dworskimi? 
? Pewnością nie i gdyby wyrównanie tych cię- 
Nów nastąpiło było już przed piętnastu laty przy­
jemniej, to byłby je lud uważał za dobrowolne zrze- 
fNiie się klas uprzywilejowanych swoich przywile­
j e za rozumny i patryotyczny akt sprawiedliwości, 
a Pie jak obecnie, za wymuszony przez ich agitacyę.

Wówczas ci agitatorzy z zawodu, którzy w mę- 
N  wodzie łowić chcą ryby, nie mieliby byli po- 
8btćhu u ludu, chociaż im najniedorzeczniejsze głup­
awa prawią,- wówczas ten lud odsunąłby się zaraz 
0(ł-ńich, nie uważałby każdego, kto nie chodzi w' sier- 
l̂ędze, za swego wroga, a siebie za wszechwładne- 

pana.
A jednak pomimo tych zboczeń, prawdziwy pa- 

Jtyota cieszyć się tylko może z tego uświadomienia 
które niewątpliwie nastąpiło. Z niem bowiem 

j^zyjdzie poczucie narodowe i z czasem zyskamy 
obywateli Polaków, którzy pierwej nie wiedzieli, 
są. I smutno byłoby, gdyby po trzydziestu la- 

,a(jh powolnej — za powolnej nawet—  ale mozol- 
j?J pracy nad oświeceniem ludu naszego, ten ruch 
N  był nastąpił. Trzeba było jednak nim pokierować, 
^żeba było zbliżyć się do ludu, znieść tę zupełnie 
jjotmalną instytucyę, jaką jest obszar dworski, która 
Neli żywy organizm ze sobą od wieków złączony, 
 ̂której pan A. B. poleca panu A. B. pod grzywną, 

â y to a to zrobił, w której jedna i ta sama osoba 
«8t i władzą i stroną, a wówczas słaba gmina na- 
%  wzmocniłaby się, a chata zespoliła się z dworem.

I czego się właściwie boją przeciwnicy połą- 
^enia obszarów dworskich z gminą? Czyż ten na- 
f^lnik gminy ma taką władzę, aby mógł dokuczyć 
^ścicielowi większej majętności ? Czyż nie ma 
%dz wyższych, jak Wydział powiatowy i starostwo, 
%  niesprawiedliwe jakie zarządzenie naczelnika 
*toiny usunęły ? Czyż nie ma już w obecnej ustawie 
J înnej postanowień na zapobieżenie takiej niespra­
wiedliwości? A jeżeli właściciel większej majętności 
^zie. się przyczyniać do kosztów administracyi 
^ińnej, wówczas koszta te będą stosunkowo małe, 

Przecież słuszną rzeczą jest,, aby on tak samo
j/J' przyczyniał do tych kosztów, bo on —  może nie 
^Pośrednio, ale pośrednio —  korzystać będzie z do- 

ej gminy, jak korzysta z dobrej szkoły we wsi.
. Nie zjednamy sobie jednak ludu ani przez za­
czadzenie stanu wyjątkowego, ani przez zawiesze­
ni6 sądów przysięgłych; środkami tymi karzemy oba- 
■K̂ Uconyeh, a właściwych winnych nie znaleźliśmy, 
^sprawa sądowa o rozruchy we Frysztaku wyka- 

niedołęstwo władzy, która wiedziała na kilka 
ę  ńaprzód, a przynajmniej powinna była wiedzieć, 

.^dność odgrażała się żydom, a nie sprowadziła 
ani nie uczyniła nic, aby rozruchom zapo- 

v.^z. Bo sprowadzenia kilku żandarmów nie można 
*Neż nazwać dostatecznym środkiem, 

k  Oprócz Frysztaka, były w Jasielskiem i Tar-
p.^Skiem tylko mniejsze wykroczenia, i dlatego ‘za­
r a d z e n i e  stanu wyjątkowego i zniesienie sądów 
k p ę g ły c h  w okręgach tych sądów obwodowych nie 

Potrzebnem, nie mówiąc już nic o rzeszowskim, 
ąkowskim i wadowickim. ■*

ty0 Zaprowadzenie sądów doraźnych w okręgu no- 
W ^ e ck ie g o  sądu wystarczało w zupełności. Po 

dniach nastąpił zupełny spokój i razem z ka- 
0źna i dekret, zaprowadzający sądy do- 

A l  złożyć do archiwum.
Lepiej jednak było sprawę oświaty ludu ener- 

pchnąć naprzód, a zarazem nie pozwalać 
t^ e. 9zasu wyzyskiwać żydom ludności nie- 

h  glc°hej, rozpijać jej fałszowanymi trunkami, brać 
v * Procentu Pożyczek’ sprzedawać rol- 

Uąw maszyny rolnicze za drogie pieniądze, 
Ńlte* sztuczne nieużyteczne, a rzemieślnikom złe 

yały i tyle innych bezeceństw popełniać.
swej woli przyczynia się do tego 

Ne C?a ûnduszu propinacyjnego, gdy wydzierżawia 
wpływowym osobistościom, aby tacy 

°Pin •°Wan* ProPinatorzY poddzierżawiali prawo 
P° wsiach, a nawet pojedyncze szynki 

\ .ci^ n§li niemoralne zyski, które na 
ludności odbijać muszą.

autonomiczne zaś powinny wziąć ini-

cyatywę w zakładaniu jak najliczniejszych lub roz­
szerzenie i wzmożenie istniejących towarzystw zali­
czkowych i kas pożyczkowych, kółek rolniczych 
i towarzystw spożywczych, towarzystw celem zaku­
pywania od włościan zboża i innych płodów rolni­
czych i w ogóle inieyować i popierać działania ku 
ochronie ludu od wyzysku.

Tą. drogą, a nie stanem wyjątkowym dojdzie 
się do celu.

KBSSI

Wiadomości polityczne.
W  sprawie rozbrojenia zaręcza Koln. Ztg. 

w artykule pod napisem: • „Die FriedensJcundgebung 
ais Gewissensprobe“, że Niemcy skutkiem wykonania 
projektu cara mogą tylko zyskać, ale nigdy nic nie 
stracą. Bez oglądania się na to, jaki skutek mieć 
będzie propozycya cara, już sam fakt, iż car wypo­
wiedział uroczyście pragnienie i potrzebę pokoju po­
wszechnego, będzie mieć wielki wpływ na przyszły 
pokojowy rozwói stosunków. Propozycya cara obu­
dziła sumienie publiczne i będzie przestrogą dla 
tych, którzy mieliby ochotę pokój zamącić.

Dziennik Italie zapewnia, że Włochy, Austro- 
Węgry i Niemcy odpowiedzą na wezwanie cara no­
tami prawie jednako wemi i oświadczą, że na propo- 
zycyę godzą się bez zastrzeżeń.

O czasie i miejscu proponowanego kongresu 
międzynarodowego nic jeszcze nie wiadomo. Pogło­
ska, iż na miejsce kongresu wybrano Kopenhagę, 
jest bez podstawy i na każdy' sposób przedwczesna. 
Rządy wszystkich państw bowiem muszą wpierw 
roztrząsnąc gruntownie istotę i doniosłość propozy- 
cyi carskiej, ewentualnie porozumieć się poufnie 
z rządami sprzymierzonymi, nim przyszłą odpo­
wiedzi.

A w tych odpowiedziach znajdą się zapewne 
zastrzeżenia, warunki, żądania, które znowu trzeba 
będzie mieć na uwadze przy układaniu programu 
kongresu.

Na tern zejdzie jeszcze nie mało czasu, nim 
sprawa dojrzeje.

Z Ameryki północnej. O losie przyszłym 
wyspy Kuby wypowiedział ciekawe zdanie senator 
amerykański M a r k  Hanna.  Według jego zdania 
— obojętna to rzecz, czy Kubańczycy będą mogli 
urządzić u siebie rząd stały i trwały, czy nie. Nie 
upłynie nawet dwadzieścia lat, a cała wyspa będzie 
należeć do obywateli amerykańskich. Wtedy gałęzie 
przemysłu kubańskiego będą się rozwijały z inną 
energią. Załoga amerykańska na Kubie będzie prawdo­
podobnie potrzebywała 50.000 ludzi. Ale wydatek na 
taką załogę przyniesie dobre dochody. Nawet gdyby 
Stany Zjednoczone musiały ..użyć 300 mil. dolarów 
na Kubie, to i w takim razie pieniądz ten nie bę­
dzie zmarnowany.— Uwagi swoje zakończył senator 
Hanna następującem zdaniem: „Dla siebie i dla
ludzkości zrobiliśmy coś dobrego".

Cały ■świat' waha się między niedowierzaniem 
a zachwytem z powodu pomysłu cara o powszechnem 
rozbrojeniu; przeciwnie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej mimo odniesionych zwycięstw i 
zgnębienia nieprzyjaciela — zamiast się rozbrajać, 
myślą o powiększeniu sił zbrojnych.

Według doniesienia z Nowego Jorku do Timesa, 
sekretarz stanu dla spraw skarbowych G a g e  oświad­
czył,- że armia amerykańska musi być p o w i ę k s z o n a, 
a równocześnie także flota musi być wzmocniona. 
I tak się stanie, jeżeli kongres poprze usiłowania 
rządu teraźniejszego.

Jest to tylko potwierdzenie wiadomości da­
wniejszych, które donosiły, że rząd Stanów Zjedno­
czonych zamówił już budoWę kilku okrętów wojen­
nych. Źresztą powiększenie siły zbrojnej lądowej 
jest koniecznie potrzebne, choćby usposobienie Ame­
rykanów, pod względem militarnym nie uległo żadnej 
zmianie. Przecież Stany Zjednoczone otrzymawszy 
wyspę. Portorico, muszą koniecznie trzymać tam 
znaczną załogę przez czas dłuższy, dopóki mieszkańcy 
nie oswoją się z nowymi warunkami i nie przemienią 
się w. obywateli amerykańskich.

Dotąd mieszkańcy przyzwyczajeni byli do tego, 
że rząd hiszpański myślał za nich. O samodzielności 
myślenia w administracyi gminnej i okręgowej na 
wyspie nie było mowy wobec rządu opiekuńczego 
i chcącego być wszechwiedzącym. Z mieszkańców, 
prowadzonych ustawicznie na pasku, nie staną się 
od razu obywatele samorządu. Potrzeba będzie 
jeszcze długo mieć ich w opiece, nim wyrobią w so­
bie te zalety, jakiemi się Amerykanie odznaczają. 
Przyzwyczajeni do opieki policyjnej, potrzebować 
będa jakiś czas osłony wojskowej w znaczniejszej 
załodze.

Tak samo na Kubie trzeba trzymać znaczne 
załogi, aby pod ich osłoną zaprowadzić nowy po­
rządek.

To ważne i nieodzowne powody do powiększenia 
stałego siły zbrojnej na lądzie. Ale i na morzu 
skutkiem uzyskania wielkich obszarów na odległych 
morzach, potrzeba jest powiększyć flotę znacznie 
ponad tę miarę, jaka dotąd wystarczała, choćby tylko 
dla ochrony handlu.

Wj s a l i  s ą d o w e j .
Sprawa Winiarskiego.

Sanok, 1 września.
(Drugi dzień rozprawy, posiedzenie popołudniowe).

Początek o godzinie 4 m. 30, odbywa się dal­
sze przesłuchiwanie świadków.

Maryanna K a w a ł k o , lat 25, pochodąca z Odrze­
chowej, służąca u Winiarskich, za czasów wdowieó-. 
stwa oskarżonego, stanowiła jego przedmiot żabie-: 
gów, a z wynikłego ztąd stosunku urodziło się dziew- 
czę, które w ósmym miesiącu umarło.

Zeznaje nieco sprzecznie z tern, co w śledź-: 
twie podała. Podpis jej figuruje na owej znanej de-: 
klaracyi, którą krytycznej nocy podpisały obie strony: . 
Winiaiski i jego żona, obok tego świadkowie: Fe­
liks Rtfciński, Apolonia Stafowa i Maryanna Kawałko.

Na zapytanie prezydenta twierdzi świadek, że 
j e j  pan i pani  kazali to podpisać, lecz ona nie 
wie, co tam „stało44. Potem odjechali: żona oskarżo­
nego, brat jej i siostra cioteczna, pan zaś sam wstał, 
kazał po konie posłać.

Prez .  A co pan potem zrobił i dzieci?
Św. Pan płakał i dzieci płakały.
Prez.  Potem pojechał, a kiedy powrócił?
Ś w. Około południa. Pan kazał mi nastawić 

samowar i zrobić herbatę i powiedział: „niebój się, 
nie zobaczysz już pani, bom panią ze trzy razy 
szturknął i pewnie już umarła, jeżeli nóż nie poszedł 
po za sukno“ . Dalej opowiadał jej pan, że już nie­
długo przyjdą żandarmi i zabiorą go, „ale mi to już 
wszystko jedno“ . Jeszcze przedtem furman jej opo­
wiedział, że pan uderzył żelazem panią.

Pan położył się do łóżka i nie wstawał aż do 
chwili przyjścia żandarmów, którzy go skuli i za­
brali.- Ludzie płakali, bo im było żal dzieci, pana i
pani. (W czasie tych zeznań oskarżony nieustannie 
płacze). ,

Św. opowiada dalej, że Winiarski, odjeżdżając 
owej nocy krytycznej, prosił ją, by nikomu nie opo­
wiadała o tem, że się powaśnili z żoną, bo być może, 
że pani powróci i znowu będzie dobrze.

Prez.  Panie Winiarski, jak to pan tłumaczysz, 
żeś pan nóż ze sobą wziął, jadąc po żonę?

Oskar ż ony .  Myślałem, że mi żona powróci, 
a gdyby nie chciała, to w siebie miałem nóż utopić.

Ś wi a d e k :  Opowiada następnie, jak razu pe­
wnego, gdy Winiarski powrócił z Rymanowa (było 
to 13-go marca w niedzielę) była między małżeń­
stwem wielka kłótnia. Potem pan posłał po konie, 
wziął strzelbę ze sobą i pojechał. W nocy wrócił, 
położył się do łóżka i kazał sobie podać kolacyę.

P r o k u r a t o r :  zapjdmje świadka, czy wiedziała
0 tem, gdzie pani owej nocy miała odjeżdżać; które 
pan konie kazał zaprządz dla pani ?

Świadek na pierwsze zapytanie odpowiada, że 
ńie wie, a. na drugie, że nie wymieniał, które konie, 
opowiada również, że zastała oskarżonego na sofie 
załamującego ręce i błagającego : „Stas iu ,  Stasiu,  
k o c h a j  mnie,  a ty o demni e  u c i e k a s z 44.

I>Y. N e b e n z a h l :  Co pan robił po powrocie 
w.dzień wielkanocny z Dydni?

Świ a d ek :  Położył się spać i spał siedm 
godzin.

Dr. N e b e n z a h l :  A czy to prawda, że żegnał 
się ze wszystkimi, gdy po- niego żandarmi przyszli?

Ś wi a d e k :  Żegnał wszystkich a nawet kazał 
się zaprowadzić do stajni i żegnał się z bydłem.

Na ża.danie pp. lekarzy ze Lwowa zawezwano 
ponownie Maryę L e s z  czy  s z y n  dla dowiedzenia 
się, jak Winiarski sypiał. Z zeznania jej okazuje, 
się, że w ostatnich czasach Winiarski nie sypiał: 
wcale, że zrywał się ciągle.

Ż kolei staje Apolonia S t a f f  owa,  siostra cio­
teczna żony Winiarskiego, lat 22, żona wachmistrza, 
żandarmeryi w Żmigrodzie.

Była u księdza Biesiadzkiego 5 razy za cza­
sów pobytu Stanisławy Winiarskiej. Po ślubie Wi-, 
marskiego była u nich kilka razy; zdawało jej się, 
że małżeństwo było szczęśliwe. Później była świad­
kiem częstych wymówek ze strony Winiarskiego, 
że go żona nie kocha.

Przyjechała do Winiarskich w wielką środę.
1 miała pozostać przez święta Wielkanocne. W so­
botę przybył w nocy brat Winiarskiej, Feliks Ruciń- 
ski. W nocy gdy położyli się spać (ona spała na; 
jednem łóżku, zaś na drugiem w tym samym pokoju, 
spało małżeństwo) usłyszała po kwadransie mniej: 
więcej krzyk i wymyślania Winiarskiego.

Tu zarządza prezydent rozprawę tajną (po raz 
trzeci już’ w ciągu tej rozprawy;.

(Dodać należy, że S t a f f o w a  zeznaje, iż Wi­
niarskiego j u ż od w i e l k i e j  ś r o d y  się bała,  
takim się jej wydał strasznym).

Następują szczegóły, znane zresztą z poprze­
dnich zeznań, jak żona Winiarskiego, owej wielkiej 
soboty z łóżka wyskoczyła, jak on tem zirytowany 
począł krzyczeć „wynoście się“ , jak rodzina Ruciń- 
skicli poczęła się do drogi wybierać i jak on przy­
gotował deklaracyę do podpisu. Deklaracyę tę po­
trzebną mu do rozwodu odczytał im i kazał pod­
pisać.

W dalszym ciągu zeznaje Staffowa, że Stasia

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu

Szeligi Łyszkiewicza
in ż y n ie r a  w e  Łw-owSe, n i. św . SSarciz?.:* 35.

n i s z c z y  g o r ą c y m  a s f a i i e m  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e ­
w in y *  —  F a b r y k a  w y k o n y w a  w  c a ł y m  k r a j u  s w o i m i
ł m l ź m i  p o k r y c i a  d a e b ó w  t e k t u r g | 9 oraz r e p e r a c y e  tychże.

OJetr kwadr, po 45 do 75 et.;,—  Długoletnią trwałość poręcza się.
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nazywała swego męża „narwańcem", ale na zapyta­
nie dr. 'Leg*i e ży ń sk igo  nie umie tego bliżej 
określić, co ona mogła pod tom rozumieć.

O godz. 6V2 odroczył prezydent posiedzenie na 
godzinę.

Posiedzenie wieczorne.
Godzina 8 wieczorem, następuje przesłuchanie 

najważniejszego świadka w tej rozprawie. Jest nim 
brat rodzony zamordowanej Stanisławy, Feliks Ru- 
c iński ,  ślusarz, pracujący obecnie w warsztatach 
kolejowych w Nowym Sączu. Człowiek młody jeszcze, 
lat 21, był świadkiem naocznym scen ostatnich, tuż 
przed katastrofą; był na tej furze, na której Winiar­
ski żonę swą zabił. Zostaje zaprzysiężony.

Na wstępie opowiada o opiece, jakiej dozna­
wali od księdza Biesiadzkiego, wuja rodzonogo. Sto­
sunek księdza do siostrzenicy, uważa za normalny. 
Siostra moja była zaciętą, nieraz po t r z y  t y g o ­
dnie  do wuja potrafiła nie przemawiać. Opowiada 
szczegóły o staraniach Winiarskiego, o ślubie, w cza­
sie którego siostra bardzo płakała. Potem 'bywał 
często u Winiarskich, przynajmniej raz na miesiąc. 
Początkowo to pożycie podobało mu się; później był 
świadkiem scen. Winiarski często się przed nim 
zwierzał, że żona go nie kocha, nie chce się do nie­
go zbliżyć, nie chce go pocałować. Widoczne było, 
że on pa ł a ł  do niej  m i ł o ś c i ą d z i k ą ,  n a mi ę ­
tną,  nie zwykłą .

Dnia 4 lutego b. r. — opowiada świadek da­
lej — odebrałem depeszę: „przyjeżdżaj, sprawa wa­
żna “ . Teraz zwierzył się Winiarski przedemną, ż e 
mu żona wy j awi ł a ,  iż by ł a  „ ko z ł em o f i ar ­
ny m“ ks i ędza .  Nie mogę powiedzieć, ażebym w to 
uwierzył; nadzwyczajnie zgryzło mnie, gdy on po­
wiedział „że temu księdzu strzeli w łeb jak psu44. 
Winiarski narzekał przedemną, że mu życie niemile, 
był smutny i ciągle zamyślony.

Teraz następuje odczytanie bardzo charaktery­
stycznego listu Feliksa Kucińskiego z daty 16 lute­
go, w którym jest wzmianka, że dwa razy pisał do 
księdza Biesiadzkiego, ale nie odebrał odpowiedzi.

Pr z e  w. Jaka była mniej więcej treść tych 
listów?

Tu świadek szkicuje w głównych zarysach; 
były tam wyrzuty, że stosunek zakazany wuja do 
siostry był przyczyną jej nieszczęśliwego pożycia.

Świ ade k .  Od wuja nie odebrałem na moje 
oba listy żadnej odpowiedzi.

Zbliżyła się nareszcie wielka sobota. Świadek 
przyjechał do Odrzechowej o godzinie 11 w nocy. 
Wszedłszy do pokoju, zastał siostrę Staffową na je- 
dnem łóżku, ich zaś oboje na drugim. Gdy położył 
się do łóżka, w drugim pokoju usłyszał nagle krzyk, 
a wyskoczywszy z łóżka, ujrzał sytuacyę taką: sio­
stra w kącie w łóżku, oparta o ścianę, a Winiarski 
leżąc, kopał ją nogami. Podał siostrze rękę i pomógł 
jej "do wyjścia z łóżka.

Następują znane szczegóły; Winiarska z bra­
tem i siostrą Staffową wyjechali z Odrzechowej o go­
dzinie 1 po północy. Po drodze na dworcu zarszyń­
skim zostawili Staffowę, sami zaś pojechali do Dydni.

Nagle między Humniskami a Turzem polem 
siostra budzi mnie „Felku, ktoś jedzie“ . Uspokoiłem 
ją „to pewnie strumień gdzieś szumi44. Ledwie dopo­
wiedziałem te słowa, w tem usłyszałem tupot koni,
,które przeleciały jak wiatr. S i o s t r a  się  ba ł a  
tam j e c hać ,  m ó w i ł a :  „ ja mam s t r a s z n e  
p r z e c z u c i e 44, chciała koniecznie gdzieś wstąpić, 
może pojechać do Sanoka, byleby nie do Dydni, bo 
przeczuwała coś złego. Na rogatce w Dydni pytamy 
się, czy kto przejeżdżał? Odpowiedziano, że prze­
jeżdżał i zapłacił rogatkę tam i napowrót.

O jakie dwa kilometry od probostwa, gdy już 
zbliżyliśmy się do domu, ujrzała siostra wracającego 
Winiarskiego. Krzyknęła tylko „Felku, popatrz, to 
on/‘. Na 10 kroków od naszego wozu przystanął on, 
zakrzyczał na nasze konie „stój44, zbliżył się i po­
wiedział: „Stas i eńku,  ty c h c e s z  o d j e ż d ż a ć  
a p r z e c i e ż  ze mną nie p o ż e g n a ł a ś  s i ę 44. Po 
tych słowach, odkrył jej pierś i utopił w jej ciele 
nóż dwa razy. W pierwszej chwili nie przypuszcza­
łem, ażeby to był nóż, dopiero przy drugiem pchnię­
ciu zabłysło mi żelazo. Teraz dopiero poznałem, że 
on zamordował mi siostrę. Krzyknąłem na to: „ła- 
pajcie zbója, bo mi zabił siostrę44. Co on dalej ro­
bił, nie wiem, widziałem tylko zdaleka, że groził 
pięścią.

Otuliłem następnie siostrę, przycisnąłem pła­
szczem rany, by krew nie wypływała i popędziliśmy 
co prędzej na probostwo. Jeszcze nie dojechaliśmy 
do podwórza, a już zdaleka zobaczyłem ma około 
probostwa niezwykły ruch. Była godzina 5 rano; na 
dworze było już prawie jasno. Teraz dopiero przy­
pomniałem sobie słowa siostry, gdy widziała Winiar­
skiego, pędzącego z probostwa: „już wiem, co on ro­
bił w Dydni, pewnie nam zamordował wuja44.

Zostawiłem siostrę i czemprędzej pobiegłem do 
wuja, którego zastałem leżącego w krwi na łóżku. 
Wchodząc do pokoju, krzyknąłem „ratujcie mi sio­
strę, bo mi ją Winiarski zamordował44. Na to usły­
szałem słowa księdza: „i mnie Winiarski zamor­
dował".

Jak wiadomo, Winiarska skończyła w najokro­
pniejszych mękach w V k  godziny, a ks. Biesiadzki 
w 4 godziny po katastrofie. (Tu zanotować wypada, 
że przy tem opowiadaniu oskarżony n i e o k a z u j e 
ż a d n e g o  w z r u s z e n i a ,  patrzy jakby błędnym 
wzrokiem przed siebie, a na zapytanie prezydenta, 
czy nie ma jakiego zapytania do świadka, odpowia­
d a : nie).

Dr. N e b e n z a hl: Jak Winiarski wyglądał w tej 
chwili ?

Ś w.: Miał bardzo czerwono oczy, to sobie przy­
pominam tylko.

Dr. N e b e n z a h l  przypomina świadkowi, że 
zeznawał do protokołu, iż siostra w drodze do Dy­
dni owej krytycznej nocy przyznała się do stosunku 
z księdzem.

Świadek, chociaż nie przypomina sobie dokła­
dnie, to jednak potwierdza to, co do protokołu ze­
znawał pierwotnie.

O godzinie 3A na U w nocy zakończono po­
siedzenie. Dalszy ciąg jutro o godzinie 9 rano.

Jeszcze 16 świadków jest do przesłuchania.

Czas odnow ić przedpłatę*
Warunki przedpłaty w nagłówku.
Prosimy o wyraźne wypisywanie na* 

zw iska i poczty.
Dotychczasowi prenumeratorzy bardzo 

nam ułatwiają wysyłkę, jeżeli na przekazach 
nalepiają adresy opaskowe*

KRONIKA.
Lwów, 2 września.

Jutro :
—- 3 września. Sobota, Bronisławy i Izabeli.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 27, zachód o

godzinie 6 minut 31.
— • Dnia tego r. 1612. Zwycięstwo Karola Chodkie­

wicza pod Moskwą. —  1863 r. Zwycięstwo M.
Borelowskiego pod Panasówką.

—  O godzinie siódmej wieczorem w teatrze letnim:
„Uriel Akosta*.
Kurs przygotowawczy dla chłopców, któ­

rzy mają zamiar wstąpić do szkół średnich, otwiera 
wTe Lwowie znany i powszechnie przez młodzież łubiany 
pedagog, dyrektor szkoły im. Tadeusza Kościuszki p. 
Jan Soleski (ul. Ossolińskich 1. 15). Urządzenie takiego 
kursu będzie szczególnie pożądane dla rodziców, którzy 
nie chcą swych dzieci posyłać do publicznych szkół 
ludowych, a z różnych powodów nie mogą ich prywa­
tnie uczyć w domu. Osoba kierownika daje rękojmię, 
że kurs ten będzie prowadzony odpowiednio potrzebom 
i z pożytkiem dla korzystającej z niego młodzieży.

Z marynarki. Rozkazem admiralicyi przezna­
czeni zostali do służby: na okręcie „Budapeszt* kadet 
Edmund Czelechowski; na okręcie „Monarch * podpor. 
mar. Juliusz Sikora; ua okręcie „Nautilus* lekarz fre­
gaty dr. Stanislawr Burzyński; na „Move* dr. Orest 
Zarzycki; na „Habsburgu* kadeci Emanuel Dworski i 
Jerzy Zwierkowski.— Do admiralicyi portów przezna­
czony kap. korwety Włodzimierz Gołkowski, do kom. 
inorsko-technicznego kap. fregaty Mieczysław Pietru- 
ski. —  Do szpitali morskich przeznaczeni lekarze okrę­
tów liniowych drży Kazimierz Mieroszewski, Alfons 
Wittemberski i Antoni Lisowiecki.

Stypendya. Wydział krajowy ogłasza konkurs 
na wakujące stypendya o rocznych 500, 400, 350 i 
300 zł. O bliższych warunkach dowiedzieć się można 
w Wydziale kraj.

Kółka rolnicze. 2  funduszu dla handlowo- 
przemysłowej działalności Kółek rolniczych, ustanowio­
nego uchwalą Sejmu, otrzymały na dniu 19 sierpnia 
br. pożyczkę bezprocentową następujące Kółka: w Iwo­
niczu 800 zł., w Szczawnicy 500 zł., w Tyrawie sol­
nej 300 zł., w Balicach (powiatu mościskiego) 400 zł., 
w Zagórzu (powiatu sanockiego) 400 zł., w Łężanaeh 
(powiatu krośnieńskiego) 2 00  zł.; prócz tego zarząd 
powiatowy Towarzystwa Kółek rolniczych w Samborze 
500 zł.

Lustrator p. Henryk Schmidt, ukończywszy lu- 
stracye sklepów Kółek rolniczych w powiecie chrza­
nowskim i żywieckim, rozpoczął swą czynność W po­
wiecie ropczyckim; p. Gustaw Nowicki po ukończeniu 
lustracyj w powiecie sanockim i brzozowskim, wyje­
chał na lustracyę w powiat sokalśki.

W dniach ostatnich zawiązano następujące Kółka .- 
w Jastkowicach (pow. tarnobrzeski), wt Krzywem (pow. 
hrzowski), w Dubiu (pow. brodzki), w Rayskiem (pow. 
liski), w Horodyszczach (pow. Samborski) i w Medynie 
łańcuckiej (pow. łańcucki). Ogółem zawiązano dotąd 
1341 Kółek.

Nowe sanatoryum w Zakopanem. Poło­
żenie Zakopanego i jego specyalne warunki klima­
tyczne : suchość powietrza, temperatura (dochodząca
w zimie do 25— 30o Celziusza) nadaje się wyśmieni­
cie do założenia s a n a t o r y u m  wyłącznie przezna­
czonego d la  l e c z e n i a  e h r ó b  p ł u c n y c h .

Od lat dłuższy cli już chorzy tego rodzaju przy­
jeżdżali tutaj dla tak zwanej ,,kuracyi powietrznej*, 
lecz brakowało im odpowiednio urządzonego zakładu 
i przystosowania właściwej metody leczenia.

Brak ten w krótkim czasie zostanie usunięty; 
odpowiednie sanatoryum, wzorowane na najpierwszych 
tego rodzaju zagranicznych zakładach, powstaje właśnie 
w Zakopanem pod dyrekcyą dra K a z i m i e r z a  D ł u ­
s k i e g o ,  lekarza z Paryża.

Inicyatywa i zajęcie się tą sprawą takich ludzi, 
jak Sienkiewicz, Paderewski, prof. Baranowski, Bruno 
Abakanowicz i inni, oraz znaczny kapitał przezna­
czony na ten cel, daje zupełną rękojmię, że zakład 
ten zadowolni wszelkie wymagania tych chorych; któ­
rzy dotąd zmuszeni byli szukać ratunku i pomocy dla 
zdrowia w sanatoryach zagranicznych.

Dodać do tego trzeba, że miejscowość pod przy­

szłe sanatoryum została nader szczęśliwie, wybrana z®: 
radą i wskazówkami prof. Baranowskiego. Położona; 
jest bowiem na wzgórzu, wystawionem zupełnie naj 
południe, znakomicie osłonecznionem, zasłoniętem od, 
północy, odpowiednio zalesionem a zatem chronionem 
od wiatrów i mającem wspaniały widok na cały łań­
cuch Tatr.

Wspaniały park, komfort (elektryczne oświetlenie, 
ogrzewanie parą pod niskiem ciśnieniem), łatwość 
komunikacyi wobec nowo budującej się kolei Chabówka-i 
Zakopane (w najbliższej przyszłości mającej być po­
łączoną z Węgrami), która we wrześniu przyszłego 
roku będzie otwartą, tworzą warunki, prorokujące zu­
pełne powodzenie dla nowego sanatoryum.

Dr. Dłuski, idąc za radą wybitnych lekarzy 
i architektów, postanowił, by dom przeznaczony m® 
owe sanatoryum był murowany, a nie drewniany.

Nowemu przedsięwzięciu życzymy szczerze naj­
lepszego powodzenia! L.

W  krajowej szkole hafciarskiej w Ma- 
kowie rok szkolny rozpoczyna się z dniem 5 wrze­
śnia.

Wizytacya biskupia. Z Chrzanowa pisze’ 
nam korespondent (m): Ks. biskup Puzyna przybył we 
wtorek o godz. 4 popołudniu z Kościelca, gdzie był 
gościem hr. Wodzickich. Banderya konna, złożona z kil­
kudziesięciu krakusów pod wodzą dzielnego p. Nowa­
kowskiego towarzyszyła ks. biskupowi do miasta, na 
którego rynku u bramy tryumfalnej witały księcia ko­
ścioła reprezentacye władz z p. starostą Pogłodowskim 
i p. drem Małdzińskim, radcą sądowym na czele. Przy 
drugiej bramie, kosztem izraelitów ustawionej, witał 
ks. biskupa zbór izr.

Ks. biskup zamieszkał na probostwie. Niestrudzp- 
ny zaraz po przyjeździe, tj. we Wtorek i we środę, 
udzielał sakramentu bierzmowania, a we środę mini 
wobec przepełnionego kościoła bardzo piękną naukę, 
która na pobożnych niezatarte sprawiła wrażenie.

W środę wieczorem miasto całe było rzęsiście 
oświetlone, a szczególnie pięknie przedstawiało się 
oświetlenie domu pp. Małdzińskich i Janowskich.

Odjazd nastąpił pociągiem wieczornym z tutej­
szego przystanku.

Zabity gołąb pocztowy. Z Połomi, pod Cze- 
howem, donoszą nam : W połowie zeszłego miesiąca 
leśny dworski z Połomi, wsi położonej w pow. Brze­
skim, pocz. Czków, będącej własnością p. Mieczysława, 
Jaszczurowskiego, zastrzelił przypadkowo w przelocie 
gołębia pocztowego, z obrączką aluminiową na nodże, 
na której były wyryte litery: H. b . I\ P. i cyfry 7 792, 
Se same litery i cyfry były również wydrukowane na 
dwóch lotkach prawego skrzydła. Obrączka ta była 
bardzo sztucznie spojona —  tak, iż wiele ktoś nad nią 
musiał sobie zadać pracy. O tym, bądź co bądź cie­
kawym wypadlm donoszę w tej myśli, iż może konia 
na tym gołębiu zależy. Nadmieniam przytem, że gołąb 
ten bardzo długą przestrzeń musiał przebyć, gdyż bar­
dzo był drogą zniszczony.

Ofiara obowiązku. Ze Skałatu donoszą nam' 
o następującym fakcie, godnym publicznego uznania- 
W czasie okropnego pożaru tego miasteczka, wysiane 
z Tarnopola na pomoc pogotowie wojskowe pod ko­
mendą por, .Letnickiego (Polaka). Dzielny ten oficer 
z narażeniem własnego życia ratował mienie pogorzel­
ców, pracował jak szeregowiec, w pocie czoła przebie­
gał z miejsca na miejsce, ocalając dziatwę i dobytek 
biedaków. Odziany tylko w letnią bluzkę po spędzonej 
nocy na placu pożaru, przeziębił się i zapadł na cięż­
kie zapalenie płuc. Charakterystycznem było, że nikt 
nie chciał chorego przyjąć, rozeszła się bowiem pogło- 
ska, że na tyfus chory. Dopiero Jan Kolarz emer- 
żandarm wdowiec przyjął go i pielęgnuje go dniem 1 
nocą.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złoży! 
w naszej Administracyi: Franciszek Staff z Kołom}’1 
1 zł. 15 ct. z prywatnej zabawy.

Wystawę modelu, nowo budującego się teatr® 
we .Lwowie, wykonanego w gipsie, w rozmiarze V-*0 
naturalnej wielkości, przez p. Piotra Harasimowicz®' 
profesora tutejszej państwowej szkoły przemysłowej* 
na podstawie rysunków i projektu p. Zygmunta Gorg0' 
lewskiego. radcy budownictwa i dyrektora tejże szkol'1' 
urządzono w gmachu szkoły przemysłowej przy ufic| 
teatralnej od 1 — 10 b. m. w godzinach 1 0 — 12 przel 
południem i 2— 4 popołudniu. Wstęp bezpłatny.

W  wyższym zakładzie naukowo-wych0' 
wawczym dla panien, p. Melanii Dąbrowskiej w St® 
nislawowie, rozpoczyna się z dniem 3 bm. rok szk0; 
ny 1898/9. Zakład ten znany jest zaszczytnie w r1̂  
szem mieście i w okolicy od długiego szeregu lat z P. 
brego kierunku pedagogicznego, —  nauk udziel®  ̂
w nim najlepsze sity nauczycielskie^ a uczenice dom® 
we znajdują ponadto troskliwą opiekę i staranne ™ 
chowanie. \

W  konces. szkole gry fortepian J) 
Joanny Laureckiej wpisy rozpoczęły się z dni®111 
września. Zgłaszać można się między godz. 4 a 6 P 
południu, Ossolińskich 12, II. piętro. ^

Emilia Kowalska rozpoczyna lekcye gr>‘ 
fortepianie z dniem 1 września’ Zgłaszać się &° 
między godz. 3 a 6 popołudniu, ul. Ossolińskich 1- 
II. piętro. je

Niewypłacalność. Wiedeńskie Stowarzysz ^  
wierzycieli ogłosiło niewypłacalność Hermana ^ 7 . 
mana, handlarza w Zawoi. ...j$

Nowy skład wędlin powstał pod firmą 
Jakubowskieggo, przy ulicy Batorego 1. 4. P- 0^  
Jakubowski jest synem Adama, którego znany 
wędlin istniał we Lwowie blisko pół wieku.
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aabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Jako ozdobną pamiątkę jubileuszu wieszcza na­
szego, Adama Mickiewicza polecamy „Statuetkę" 
tegoż, która w tych dniach wydaną została. Statuetka 
ta; wykonana z metalu z imit. bronzu, według modelu 
artysty-rzeźbiarza, A. Popiela, przedstawia poetę w ca­
łej postaci na kolumnie ściętej z alabastru, wielkości 
^0 cm., w artystycznem wykouaniu i stanowi zarazem 
miniaturową reprodukcyę pomnika poety w Poznaniu. 
Wśród mnóstwa wydawnictw jubileuszowych, odróżuia 
się ona najkorzystniej.

Cena wynosi wraz z opakowaniem egz. bronzo- 
wego 6 zŁ, galwanicznie matowo francuskim sposobem 
pozłacanego 8 zł. Prenumeratorowie Słowa Polskiego 
otrzymać mogą „Statuetkę" tę na spłatę w ratach 
miesięcznych po 3 zł., względnie 4  zł. za na­
desłaniem opaski adresowej (we Lwowie za okazaniem 
kwitu prenumeracyjnego) w k s i ę g a r n i  St. K o h l e ­
rii, ul. B a t o r e g o  28. Po otrzymaniu pierwszej raty, 
Matuetka bezzwłocznie wysłaną zostanie.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S ło w a  P o lsk ie g o ".

Sprawa Dreyfusa.
Wiedeń, 2 września. Dzienniki dzisiejsze zaj­

mują się z n o w u  przeważnie sprawą Dreyfusa.
N. W. Tagblatt wywodzi w artykule wstępnym, 

że dzień wczorajszy był drugim Sedanem dla armii 
francuskiej. Tylko wymiar sprawiedliwości, wyjawie­
nie wszystkich fałszerstw, zupełne wyjaśnienie spra­
wy i ukaranie winnych może armię francuską oczy­
ścić.

N. Fr. Presse pyta, czy teraz długo jeszcze 
£icquart siedzieć będzie w więzieniu, czy władze nie 
skłonią się wreszcie do należytego osądzenia warto­
ści Esterhazy’ego i Paty de Clausa.

Antysemicki Deutsches Yolksblatt przyznaje, że 
wiara w winę Dreyfusa po wykrytych fałszerstwach, 
•silnie się zachwiała. Dziennik ten wskazuje na mo­
ralne zepsucie armii francuskiej.

Paryż, 2 września. Eclair, organ Paty de 
Clam’a, stara się usprawiedliwić fałszerstwa Henry’e- 
go, wywodzi, że Henry dlatego tylko fałszował, aby 
nie było potrzeby opublikowania prawdziwych dowo­
dów winy Dreyfusa.

Paryż, 2 września. W kołach dyplomatycznych 
zwrot w sprawie Dreyfusa wywołał bardzo wielkie 
Wrażenie. Szczególne zadowolenie panuje z tego po­
rodu, że rzekomy list Schwarzkoppena został wre- 
szcie uznany, jako fałszerstwo.

Jeden z dyplomatów oświadczył pewnemu 
dziennikarzowi, że w sprawie tego listu toczyły się 
dokowania dyplomatyczne. Jeszcze przed pierwszym 
Procesem Zoli, z początkiem marca, doszło do wia­
domości włoskiego ambasadora T o r n i e 11 i e g o, 

j e  w aktach sprawy Dreyfusa znajduje się także 
ł i st, który niemiecki attachć S c h w a r z k o p p e n  
hiiał napisać do P a n n i z a r d i e g o  i który za­
bierał nazwisko Dreyfusa. Tornielli udał się wtedy 

ministra spraw zagranicznych H an  n o t  a u x, 
świadczył mu, że Dreyfus nigdy nie stał w ża- 
?hyni związku ani z Włochami, ani z Niemcami 
1 upewnił pod słowem honoru, jako mąż i amba­
sador, że może to udowodnić. Zwrócił także uwa- 

ministra na ów list kartkowy w aktach Drey­
fusa, dodając, że jeśli się ten dokument istotnie tam 
Shajduje, to musi być sfałszowany.

Hannotaux przyjął to do wiadomości i pod sło­
dem honoru zapewnił ambasadora, że z tego listu 
*aden użytek nie będzie zrobiony. Mimo to w pro- 
jfrsie Zoli generał P e l l i e u x  i szef sztabu generał 
? b i s d e f f r e  powołali się na ten list, jako auten­
tyczny.  ̂ -

T o r n i e l l i  zwrócił się wtedy do swego rządu 
? Prośbą o odwołanie go z Paryża. Tylko osobista 
fnterweneya króla Humberta i Hannotaux skłoniła go 

Pozostania na stanowisku, 
t L zy m , 2 września. Don Chisciotte donosi, że 

minister spraw zagranicznych Yisconti de Ve- 
jl0sta oświadczył jeszcze przed 4 miesiącami, że 
w yfus jest niewinny, a w Rzymie i w Berlinie 

ha to dowody, że ów nieszczęsny dokument 
**2ez Henry?ego sfałszowany. 

skl- Berlin, 2 września. Podług doniesienia rzym- 
^respondenta Beri Tageblattu, P an n i z ar d i  

czo : 0 ,P°Z ogłoszenia dokumentów, dostar- 
SurftUy-h mu Przez Esterhazy’ego i listów, jakie w tej 

wymieniał z Schwarzkoppenem. Dotychczas 
Wolenia tego nie dano mu jeszcze.

 ̂ września. We wczorajszej rozprawie 
ę0 Jr s|oem kasacyjnym w sprawie rekursu Picąuarta 
^odz*ł • y ^lam’a * Esterhazego, referent wy- 
biaia i?8 ẑ^a oskarzeó słusznie postąpiła, nie sta- 

^lam -iako -współwinnego w fałszer- 
W r f } Esterhazy’ego i pani de Pais, bo skoro sąd
Wć X .n*e ma głównego winowajcy, nie może tu 
^  Współwinnych,

Wczoraj rozeszła się tu 
lam  został aresztowany, 
Paty de Clam bawi w tej

Donoszą, że pewna osobi- 
ty zajmowała bardzo wy- 
cyi, oświadczyła, iż obe­

^  -raryż, 2 września.
ńie ’ ze ^ a ty de C 

sprawdziła się jednak. 
■ vili w Szwaj caryi.
K*.. ^ a ry ż , 2 września.

, która Przed paru la 
stanowisko we Frar

cnie wystąpi z rezerwy i wypowie wszystko, co wie. 
Przypuszczają, że jestto Casimir P e r  i er, za które­
go prezydentury Dreyfus został skazany.

Paryż, 2 września. Jeden z dzienników po­
daje ciekawą rozmowę współpracownika swego z pa­
nią de P a i s. Zdaniem jej, sprawa Dreyfusa zupełnie 
pozbawiła zmysłów Paty de Clama. Sprawa ta je­
szcze nie skończona. Znają obecnie fałszerzy, a 
przynajmniej wiedzą, kogo mają podejrzywać, ja je­
dnak — mówiła — dam sobie raczej język wyrżnąć, 
nimbym coś wyjawiła.

Sztab generalny dał się oszukiwać Esterhazy’- 
emu, ale dziś wszystko ua jaw wychodzi. Panowie 
doczekacie się jeszcze wielu przykrych niespodzia­
nek. Nie chcę wymieniać osobistości, bo one i tak 
same się zdradzają.

Paryż, 2 września. Aurorę twierdzi, że Ca- 
yaignac wcale nie własnowolnie przystąpił do tego 
surowego śledztwa, lecz zmuszony przez zagranicę, 
bo zarówno w Rzymie jak w Berlinie grożono skan­
dalem, jeśliby rząd francuski obstawał dalej przy 
swojem pierwotnem stanowisku.

Minister spraw zagranicznych Delcossć udał się 
do prezydenta, bawiącego chwilowo w Hawrze, aby 
go zawiadomić o grożących skandalach. Faure z te­
go powodu natychmiast wrócił dó Paryża, a śledztwo 
przybrało nagle energiczny charakter.

Paryż, 2 września. Wszystkie prawie bez 
wyjątku dzienniki żądają rewizyi procesu Dreyfusa. 
Nawet Echo de Paris, które dotąd najsilniej broniło 
sztabu generalnego, powiada: Rewizya -procesu jest 
dziś życzeniem wszystkich oficerów armii francuskiej. 
Musi nastąpić, jeśli popełniono błąd, trzeba spra­
wiedliwości zadość uczynić, jeśli nie, to wszelkie 
wątpliwości zostaną rozprószone.

Tylko D u m o n t  i Rochefort -przec iwni  są 
rewizyi. Rochefort pisze: Zbrodnia Henry’ego jest 
wprawdzie podłą i głupią, ale nie potrzeba było wcale 
fałszerstw dla udowodnienia winy Dreyfusa, który 
słusznie został zasądzony.

Paryż, 2 września. Matin donosi o wczoraj­
szej radzie ministrów, że niewątpliwie powzięto ja­
kieś ważne uchwały, które jednak na razie są taje­
mnicą.

Jeden z ministrów powiedział do deputowanych: 
Zachowujemy w całej tej sprawie stanowisko ściśle 
prawnicze, wykluczamy wszelkie względy polityczne.

Paryż, 2 września. Journal de Debats żąda, 
aby wszystkie akta sprawy Dreyfusa jeszcze raz do­
kładnie zbadano i wyraża nadzieję, że Cavaignać 
dzieło> przezeń rozpoczęte doprowadzi do końca.

Podobnie wyraża się Liberie, donosząc nadto, 
że między ministrami nie ma jeszcze ostatecznego 
porozumienia co do sprawy Dreyfusa.

Temps przemawia bardzo energicznie za re- 
wizyą procesu. Dziś nikt już nie wie, co jest prawdą 
a co kłamstwem. Opinia publiczna domaga się zupeł­
nej satysfakcyi.

Paryż, 2 września. Goulois donosi, że jen. 
P e 11 i e u x, który podczas procesu Zoli opublikował 
sfałszowany list Henry’ego, uczynił to skutkiem 
otrzymania listu od jednego z przysięgłych, który 
prosił go, aby przyniósł jakiś nowy dowód winy 
Dreyfusa.

Generał Gonse  oddał także ten list sfałszo­
wany generałowi P e 11 i e u x podczas rozprawy prze­
ciw Esterhazemu, a to w tym celu, aby uspokoić 
wzburzone umysły.

Pellieux jest oburzony ostatniemi zajściami i 
prosił o spensyońowanie, na prośbę jednak guberna­
tora Zurlinden, cofnął swoją dymisyę.

Paryż, 2 września. Figaro zapewnia, że na o- 
negdajszej radzie ministrów i wczorajszej konferen- 
cyi Brissona z Cayaignacem i Sarn enem rozstrząsa- 
no bardzo dokładnie sprawę rewizyi procesu Drey­
fusa, przyczem okazała się różnica zdań między mi­
nistrami. Część ministrów jest nieprzychylnie uspo­
sobiona dla rewizyi procesu, ponieważ sądzą, że fał­
szerstwo,. Henry’ego popełnione zostało już po zasą­
dzeniu Dreyfusa.

Słychać również, że minister wojny Cayaig-  
nac  oświadczył, iż i teraz jeszcze przekonany jest 
o winie Dreyfusa i że aktów tajnych ani Izbie de­
putowanych ani podczas * ewentualnej rozprawy opu­
blikować nie może.

Natomiast inni ministrowie wykazywali konie­
czność rewizyi procesu, ponieważ Henry w r. 1894 
był głównym świadkiem przeciw Dreyfusowi, a ze­
znania jego straciły dziś wszelką wartość.

Rewizya procesu jest jedynym środkiem, aby 
wszelkie wątpliwości rozprószyć i uspokojenie wy­
wołać. Ministrowie rozeszli się bez ostatecznej 
uchwały. Jest prawdopodobnem, że dziś odbędzie się 
ponowna konfereneya pod przewodnictwem Brissona.

Matin podaje, ze ostatecznej uchwały na oneg- 
dajszej Radzie ministrów nie powzięto z powodu 
nieobecności B o u r g e o i  s’a.

Sambor, 2 września. Radca dworu Michał 
hr. D z i e d u s z y c k i  wyjechał za 6 tygodniowym 
urlopem. Nowe stanowisko naczelnika krakowskiej 
Dyrekcyi skarbu obejmie z początkiem listopada.

Kraków, 2 września. Arcyks. R a i n e r  dziś 
wieczór przybędzie do Krakowa i według programu 
zatrzyma się tu przez jutro.

Kraków, 2 września. Odznaczony tytułem i 
charakterem radcy dworu Aleksander ks. Łodzią 
Poniński przybył tu wczoraj i dziękował urzęd­
nikom Dyrekcyi skarbu za składane mu życzenia 
z powodu nominacyi.

Ks. Poniński zostanie tu fo końca października,' 
a z początkiem listopada obejmie znowu urzędowa­
nie we Lwowie.

Książę biskup Puzyna  powrócił z uroczysto­
ści kanonicznej do Krakowa.

Kraków, 2 września. Gmach kliniki okulisty, 
cznej prof. Wicherkiewicza jest już ukończony. Kli­
nika obejmuje 40 łóżek. Otwarcie jej odbędzie się 
w październiku, spodziewane jest przybycie hr. na­
miestnika.

Warszawa, 2 września. Wkrótce zostanie tu 
otwarty salon wystawy malarzy krakowskich i mo-, 
nachijskich.

Skierniewice, 2 września. Tutejszy dworzec 
kolejowy otrzyma niebawem oświetlenie elektryczne, 
według systemu lamp żarowych.

Wilno, 2 września. Dnia 4 bm. rozpoczną się 
tu dwudniowe wyścigi konne.

Łódź, 2 września. Pod redakcyą Ludwika F i­
s z e r a  zacznie tu wychodzić tygodnik illustrowany 
p. t. Ognisko rodzinne.

Kielce, 2 września. Dziś o godz. 10 rano 
otwarto tu pierwszą gubernialną wystawę przemy­
słowo-rolniczą. Otwarcia dokonał gubernator Szczyro- 
wski. Wystawa obejmuje bydło, konie, trzody, ogro­
dnictwo, leśnictwo, etnografię, przemysł wiejski. 
Dział pracy kobiet nadzwyczaj silnie obesłany.

Poznań, 2 września. Pojawiła się odezwa wy­
borcza polskiego komitetu wyborczego na Prusy za­
chodnie i Warmię, nawołujące do wspólnej, solidar­
nej akcyi podczas wyborów.

Gdańsk, 2 września. Redaktor Gazety Gdań­
skiej p. Bernard Miłski, jako świadek w sprawie red. 
Paleńskiego z powodu odmowy świadczenia, skazany 
został przez sąd ziemski na 100 marek kary lub 20 
dni aresztu, oraz na ponoszenie kosztów, odmową 
świadczenia (sic!) spowodowanych. Jeśliby p. Milski 
na nowym terminie wyznaczonym na 17 Września 
również odmówił zeznań, zostanie stanowczo are­
sztowany.

Wiedeń, 2 września. Cesarz z arcyksiążę- 
tami Franciszkiem Ferdynandem i Franciszkiem Sal­
watorem i ze świtą odjechał dziś rano o godz. 51/* 
na manewry do Buziar. Wojskowi attaches cudzo­
ziemscy odjechali tamże dzisiaj przed południem.

Wiedeń, 2 września. Dawniejszy profesor 
filozofii na uniwersytecie w Wiedniu Robert Z immer-  
inann umarł wczoraj w Pradze, mając lat 74.

Wiedeń, 2 września. O zapowiedzianych roko­
waniach rządu z stronnictwami, znajdują się w dzien­
nikach sprzeczne wiadomości. Niektóre podają, że 
umyślnie tak późno zwołano parlament, ponieważ 
rząd chciał zostawić sobie czas do rokowań.

Natomiast skądinąd słychać, że rząd dopiero 
po zebraniu się Rady państwa zamierza rozpocząć 
konfereneye bezpośrednie z komitetami wykonawczy­
mi prawicy i lewicy.

Komitet wykonawczy prawicy zbierze się 
w najbliższych dniach na narady w Wiedniu.

Wiedeń, 2 września. Austryackie Towarzy­
stwo przyjaciół pokoju zawiadamia, że międzynarodowa 
konfereneya pokoju, która miała się odbyć w Lizbo­
nie, odbędzie się 27 i 28 września w Turynie.

Wiedeń, 2 września. Wiedeński sąd krajowy 
wydał kurendę przeciw ks. S t, o j a ł o w s k i e m u. Wy­
rokiem z 11 lipca 1896 został ks. Stojałowski przez 
tenże sąd skazany za przekroczenie §. 8 ust. karn. 
i §. 24 ust. prasowej na grzywnę 50 zł. względnie 
10 dni aresztu.

Ponieważ do dziś dnia kary pieniężnej nie za­
płacił i stwierdzoną została niemożliwość jej ścią­
gnięcia, przeto sąd wiedeński wzywa obecnie Stoja- 
łowskiego, aby się zgłosił i rozpoczął odsiadywanie 
aresztu.

Salzburg, 2 września. Były prezes krakow­
skiej Rady pow. p. Alfred Mi l i  es ki, właściciel 
dóbr w pow. Reichenhall, uległ nieszczęśliwemu.wy­
padkowi, złamał nogę lewą powyżej kostki..

Budapeszt, 2 września. Dziennik Budapesti 
Naplo otrzymał wiadomość, że w Paryżu utworzyła 
się liga, która wydała wyrok śmierci na prezydenta 
ministrów Banffy’ego, za gnębienie narodowości. Ja­
ko naczelników tej ligi wymienia ten dziennik awan­
turnika hr. Buski i wydalonego urzędnika Rimmlera.

Wiadomość tę o rzekomo zamierzonym zama­
chu, przysłano z Paryża do Budapesztu już dawniej.

Buzias, 2 września. Minister wojny K r i e g- 
h a m m e r przybył tu dziś przed południem na ma­
newry.

Depesze handlowe z d. 2 b. m.
Wiedeń, 2 września. Dziś o g. 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 360*— , Kredyty 
węgierskie 395*— Anglobank 157*50, Unionbank 
295.— , Bankverein 268*— , Laenderbank 225*— , 
Boden Credit —*— , Alpiny 165*50, Towarzystwo! 
akcyj. broni 206*— po kursie — *— , Rima Muranya 
— *— , Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 356*87,: 
Kolej południowa — *— , Elbethal 265*— , Lombardy* 
76*25, Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna — *— , 
Renta majowa 101*80, Akcye tytoniowe — *— , Wę-, 
gierska renta złota 120*75, Losy tureckie 60*— ,; 
20-franków 9*53, Marki niemieckie 58*87.

Usposobienie spokojne.
Berlin, 2 września. O g. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 225*75, Disconto Commandit 202*90.
Usposobienie silne.
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Za 100 rubli sr.
Za 100 marek . 
SOfrankówka .

Kura lwowski: j.
płacą: żądają:

. . ; . . 127*—1 12810
  58*50 6680
  9*50 9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 2 września.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*30 do 8*50. Przenica na termina 

7 30 do 7*60. Żyto gotowe 6*30 do t>-60. Żyto na termina 
570 do 6*—. Owies obroczny stary 7*20 do 7*50. Owies nowy 
lub na termina 575 do 6*20. Jęczmień pastewny 5‘— do 
5 50. Jęczmień browarny 6*—- do 7'—. Rzepak 11‘— do 
31*25. Lnianka—*—■ do —*—. Groch pastewny —*— d o —*--. 
Groch do gotowania —•— d o —* — . Wyka —*~ dó—*—- Bobik 
—*— do —*—..Hreczka 8*50 do 9*—■. Kukurydza stara 5*30 do 5 50 
Kukur. nowa lub na term. -i-*— do —**-*. Chmiel za 56 kilo 70*— 
do 90*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —. Koniczyna szwedzka —*—. do —*— Tymotka 
—* — do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*— do 17*50; na termina 
14*— do 14*50.

Wskutek rezerwy ftłlyflów, które pokrywają tylko chwilo­
we zapotrzebowanie, ruch nieznaczny; z powodu Słabych atoli 
dowozów i równoczesnej rezerwy ze strony sprzedających, ceny 
gotowego towaru utrzymują się. Chmiel wykazuje zwyżkę cen, 
spirytus notuje niezmiennie.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Rotnunowlcz*

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  E osso w sk i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 2 września.
S. hr. Wiśniewski z Krystyńopola. — R. hr. 

Skarbek ze StryjkoWa w Królestwie Pol. — E. Putten- 
kamer z Berlina. —  W. hr. Raciborowski z Rosy i. —  
M. Abranowski z Ukrainy. —  J. Giżycki, J. Strumiłło 
i prof. Straszewski z Krakowa. — H. Guoińska, z cór*

ką,, z Petersburga. — Df. L. Muttermileh z War­
szawy.

H otel fran cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 2 września.
Hr. Bolesław Drohojowski z Ciechocina. — Ta­

deusz Gasztowt i Villiers de 1’Isle Adam z Paryża. —■ 
P. Jaworski z Kowalowa. — P. Blatt z Krakowa. — 
Wanda Rościszewska, z córkami, z Rosy i. — P. Wi­
śniewska z Lipowiec. — Państwo Joungowie z Lipo­
wiec. — Józef Szepietowski z Szepietowa. — Józef 
Meier, Otto Geel, I). Sachs, H. Wiesauer z Wiednia.-— 
Anna Pańczakiewiczówna z Delatyna. —- Bolesław 
Wierzchleyski z Kabarowic. — Józefa Soypliu, z cór­
ką, z Berdyczowa (Rosya). — p. Łuszpińska, z cór­
kami, z Kossowa. — J. Kampas z Mostów wielkich. — 
P. Wartauowicz z Dźwiniacza. — P. Leopoldowa z Raj­
ska. — Helena Hyezewska z Kutek (Rosya). — Dy- 
roktor Yoss, z żoną, ze Lwowa.

«za

3°|0 Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

Główna Wygrana:
z ł r .  5 0 . 0 0 0  * w a

sprzedają po 1 zir. i stempel 50 ot., razem 1:50

SOKAL I LILIEN
Dom Dalikowy i Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po- 

ćztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Lokale na Mura
z ogrzewaniem centralnem , elektrycznem oświetle­
niem i wodociągami, do najęcia od 1 października 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17.

M .  J o i a a s s
Dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, ul. Jagiellońska 3, ^
ł upujo I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  cen a ch  najkorzystn iejszych .

P r o m e s y
do ciągnienia 15-go września 1898

na 4°|0 Losy węgierskie hipoteczne
po zł. 3*— a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 100.000 koron.
kosy jubileuszowe

na 2 ciągnienia tylko 50 cent. *^38 
Główna wygrana 100.000 koron.

do ciągnienia już 15 września br.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr 5 .0 0 0 .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryura.

M A D E S Ł A J M E .

6brońca w sprawach karnych
RiDOA

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ul. Zybli- 

blikiewicża 1. 2., I. piętro.

Kazimiera Dylska
uczennica Pp. prof. Leszetyckiego w Wiedniu i Melcera 
udziela gry na fortepianie od dnia 1 września. 

Ul. Sykstuska 1. 25, I. p.

Gilbert A u g u s t in  -  Thierry.

3 t 3 r ^ a a c L © - 1 -
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

Przerwał — używał pauz, zupełnie jak aktor, 
a potem — zawsze górnolotnie — dodał:

—  Zwłaszcza Ludwika XIV w całej jego ohy­
dzie. Dramat społeczny z czasów „Króla słońca“ , 
panie SurYille, oto co byłoby nowe. pouczające, po­
pularne. A zatem do dzieła, poeto kochany, a tym 
razem pójdziemy ci przyklaskiwać w świątyni wiel­
kiego Kornela.

Olimpijskim ruchem włożył na głowę kapelusz, 
otworzył drzwi od loży i miną! Saint-Kćala, nie spoj­
rzawszy nań nawet; otoczony nami, zbliżał się do 
wyjścia.

Rozeszła się w sali wiadomość, że minister 
wezwał autora, chcąc mu winszować tryumfu; ocze­
kiwano nas więc przy wyjściu. W wązkicli koryta­
rzach „Teatru Idei“ tłoczyły się zaciekawione twa­
rze, rzucając badawcze, niedyskretne spojrzenia. Cały 
Paryż, zwykła publiczność premier sensacyjny cli, sta­
nął do apelu: Krytycy, otoczeni reporterami, pierw­
szorzędni aktorzy, * aktorki, gwiazdy teatralne, klu­
bowcy z białym goździkiem u fraka, młode i stare 
piękności z pół światka.

Rozprawiając grupami, podziwiając lub dyspu- 
tując zapełniali foyer, przejścia na gaJeryacli i tło­
czyli się na schodach. Na naszej drodze utworzył 
się szpaler ruchomy; na prawo i na Iowo darzono

mnie uśmiechami, wyrażano podziw, składano uprzej­
me powinszowania. Jednem słowem — owacyą! Na­
gle zatrzymałem się. Wśród rozpromienionych fizyo- 
gnomii i strojnych fryzur spostrzegłem jakiś strój 
dziwaczny i niemniej dziwną twarz.

Była to młoda kobieta, której skromna, posępna 
toaleta, stanowiła ciemną plamę na tle tylu modnych 
gałganków. Była poprostu ubrana, w ciasny, czarny 
wełniany kabat, a biały szeroki kołnierz schodził jej 
aż do ramion. Niezgrabny cudacki kapelusz z długim 
krepowym woalem stanowił ramę dla jej twarzy i 
nadawał jej pozór dyakonisy. Miała już wychodzić, 
stała na ostatnim stopniu schodów, ale zwrócona 
twarzą do mnie, przyglądała mi się ciekawie; ja 
również ciekawie spojrzałem na nią. Była młoda, 
bardzo młoda; mogła mieć 18—20 lat najwyżej — 
a przytem bardzo piękna, szczupła, wysmukła, blada 
blondynka z wielkicmi czarnemi oczyma! Mimo tego 
stroju siostry zakonu św. Agnieszki miała ułożenie 
eleganckie i zalotne; twarz wyrażała niewinność i 
energię zarazem. Nasze spojrzenia skrzyżowały się 
i zdawało mi się, że nieznajoma doznała wzruszenia. 
Dziwny rumieniec oblał jej czoło — i czemprędzej 
woal na twarz zarzuciła; równocześnie cofnęła się
i znikła niebawem wśród znikomego tłumu.

Tymczasem minister przedostał się do swego
powozu; protekcjonalnym ruchem ręki pożegnał mnie,
potem kareta ruszyła z miejsca, unosząc dygnitarza.
Na chodniku ulicy Boudreau Saint Real patrzał za
odjeżdżającym, zawiedziony i wściekły.

Nie bardzo uprzejmy ten wasz Noirot z Ro-
morahtin! — wrzeszczał. — Znałem ja wielu mini­
strów sławniejszych, niż ten parweniusz: byli dużo 
mniej nadęci.

—  Ach! Jeśli łaska, dajmy pokój polityce! — 
przerwałem... —  Ten człowiek jest moim przyjacie­
lem, nie mogę więc pozwolić...

— Ponieważ to pański przyjaciel —- odparł' 
zgryźliwy dyrektor — powinienbyś mu dać do zro-s 
zumienia, że „Teatr IdeiM — to jest idea, Saint-Rćal 
pionierem sztuki, a fioletowa wstążka — nagrodą.

Nieszczęśliwy ! odkrył mi najdrażliwszy zakątek 
swej duszy. Od 10 lat ubiegał się o palmy akade-’ 
mickie — nie mógł icłi otrzymać. I

—  Będziesz miał fioletową wstążkę, Saint-Rćal,! 
to moja rzeczy!

— O proszę, tylko bez upokarzających kroków! ( 
— zawołał z wielką godnością. Ja nie żebrzę, ja 
czekam... A teraz, Suiwille, idźmy razem na kolącyę; 
zapraszam pana. Zresztą chcę z tobą pomówić : bar­
dzo dostojna dama pragnie cię poznać! Proszę po­
czekać w mej loży; zabawię chwilę przy kasie, i 
wracam.

Kolącyę? nie bardzo ml się ta uczta uśmie­
chała; niezadowolniony wracałem po schodach na’ 
górę.

W teatrze podniesiono właśnie kurtynę dla ode­
grania wodewilu, który kończył widowisko: „Śniada­
nie papug“ . Było to nędzne sztuczydło, jakiegoś ko­
legi z Montmartre, dostarczyciela piosenek dla szynku 
pod „Białą myszą"... O, był to nieszczególny kolega, 
ten pismak. Już dawniej zaczepił mnie ostro w Prze- 
gląclńe liliowym, nazywając mnie zbieraczem resztek 
od cygar, co było głupią aluzyą do mego wieku i do 
broszury tego Nemo, którą wydobyłem z nicości, prze­
robiłem na wiersz, zmieniłem, upiększyłem. Doszedł­
szy do loży dyrektora, zastanowiłem się — czy wejś

(C. d. n.).

Kura giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1. września 1898 r.

Ogólny dług nAństiw.
plaoa łądaja

Renta papierowa m&J-ilTopad • 
luty-ci JrpieK . . . .  

Renta -ebrna styczeń-hplec] . .
kwiedeń-paidzletiilk *

Leży z roku 1804 po 2G0 ał. mk. 4°/o
» 1800 po 500 zł. Wii. 5"/o
* 1800 po 100 zł. 5»/« .
,  1804 po 100 Zł..

101.80lOl.bU
101.60
10100
164.50
14070 
i5».so 193.75

102.— 
101.85 
101-80 
101.80 165.5': 
Ul-FiO 
100.25 
104.50

Dług państwa krajów w Kadzie państwa
reprezentowanych.

Renta Słota wol. Od pod. 4 za 100 s(. 121.55 121.76
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-60 101.80
Renta Inwest. anztr. 8l/a°/o za 200 kor. 92-40 92.45

O b lig a c y e  k o le jo w e *
Kol. Areyks. Albreehta za 100 zł. 4<y« 
Kol. Cesarz. Klżblety w złocie wolne od 

podatku sa 100 ił. 4<*/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 ał.

Koi. Areyks. Rudolfa w vrał. kor. wolne 
od podatku za 200 koi. 4%  .

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostempl. akcye) 5°/o

99.30

120.73

128.20

99.35

210.50

106.80

129.20

100.35

211-o0
O fellgacye  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).

Kol. Are. Albreetkta ia  300 zł. 5°/e 
* w złocie za 200 zł. 0°/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4°/e . ..............................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 ° / o ......................................................

Ko?, lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4o/e

118.10 114.10 
133. - —

98.30 99.50

99.45 100.45

89.25 100.23

D łu g  państwa krajów korony węgierskiej.
ęg. złota renta ża 10O t \ .  4% . . . 120.75 12C.95
.. _ ,  w waL kor. za 200 zł. .
’  kor. 49/ o ............... 98*60 98-80
, 0bL J*c*.u*100 zł. 4Va«/e . . WWO 101*20

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4 " , g 140 75 141-75
* poż. premiowa ZA 100 zł. . J6V— 162 —-
# „ za 50 zł. . . . 160.50 161.50

lu t ie  p u b liczn e  p a ty czk i.
PoZ. kraj. Bukowiny z r. 18Hił los. za

200 zł. kor. 4J9 . . . .  97.50 98.25
Bukowińskie obi propihacyjne ios. za

100 zł. 5 « / o ............................................. 103-25 104.25
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zl. 6°/o
Galie. poż. kraj. z r . 1898 za 200 kor. 4«/o 97.25 98.25
Galie, oblig. própin. a rok u 1889 za 106

zł. 4 ° / o ........................................................ 97.60 98.50
Pożyczka premjóWa m. Wiednia żr . 1874 173-50 174 Ó0
Pożyczka miasta i.wewft t  roku 1896 za

100 zł. 4 0 / o ....................................  95.50 95.65
Renta Włoska Za 100 kor. 4n/u . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. OJż 110.— llO.fO
Pożyczka sert>. prem. za 100 frank. 2"/o 33l50 34.50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 19 50 60-—

L is ty  3LilStaWiie. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100  zł. Nom.).

AUztf. zakł. kred. ziem. los. w 50 iat 40/* 98.50 99.50
.  Obi. pr. z r. 1880 8°/o 120*50 121.50
. .  * * 1889 3''/« 117.75 118.50

BukowIńBkl żakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75
„ .  „ los 4l!/o . 96.60 97. -

Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. ios. 5"/o 110.10 111.--
,  ,   ̂ los. 50 lat 4'/2°/o . 100.25 101*23

,  „ .■ ,  60 lat za 200
koron 4«Vu . . . . . . 90.75 97.50

Oat. Tow. kred. zlein. 4u/o los. 56 lat . 86.S0 ^7.30
. 40/., los. 4! lat . 98- • 98.50

„ ,  .  # 4'*.'o stare . . 67.25 67.75
,  p 40/0 aa 200 kof. . 96.20 96-50

Bonku krajowego dla Galicy! 1 Lodom.
4Vs®/o 5lVa lat zwrotne . . . 101.— 101.50

Banku krajowego oblig. komun. 2em . 5u/o 102 30 108.30
Banku krajowego oblig. komnn. 8 eni. 49

lat aa 200 kor. 4V-il>'o . . . 100.50 101 50
Banku krajów, los. 57*/a lat. za 200 kor. 4n,o 98. • 09.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4",'o 97.50 98.5(1
Aostr. wtjglersk. banku 40'\* lat los. 4"/u 100.20 ID1.20

O b lig a c je  z  p jtow «m  p ierw szeń stw a
z u  100 zł. notn.

Kol. liWóW-Ćżer.-ctassy 2 r. 1881 ?.a 300
Zł. 4°/o mniej 10°/o . . . . 92.50 93-50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 z(. 4"/o 99.15 100-15
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4H'o . 99.50 100-50

Węg. gal. kolei em. 1870 aa 200 zł. 5°/o 108.30 109*80
» ,  , 1878 za 200 z!. 5 >  lCS.bO J09-30

. 1887 za 200 zł. 4«/o 68-85 99-85

A fccy e  banków (zu sztukę).
Banku Ańglo auśtr. 120 zł. .
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. u. ul. 
Wffg. bańkU kredyt. 200 zł .
Dolno austr, tow. esk. 500 zł.
Gal. baukti łiipót. 200 zl. 

ń >1 dla handlu i przem. 200 zł 
linukti dla kraj. koronnych 200 zł.

* Austro-Węg. «0 0  zł. .
Zwiazk. (Unionbank) 200 .

Czesk. baukii żwią/ic. 100 zl. 
Ż.irnOfttenSka bailka 100 zl. .

157.—
1438 — 
859*75 
894 — 
750.— 888.— 
209.50 
224.75 
910.— 
295* -  
183.25 ISO-—

167.75
1440-- -
360.25 
895*— 
755.— 
885.1(1
210.50
226.25 
612.—
205.50 
134.—
130.50

itk e y e  przedsiębiorstw truńsportowych.
Huków. kol. lok. (akg. pierw.) 200  zł. * — —

. .  (akc. zakł.) 200 zł . 160*- 170.—
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. hik. . 3896 3400

* Lwów-Czern.-Jassy 200 Zł. . .  2P3-76 294.75
,  wschodu.-gallc.-lokaln. 200 . . 190. •• 200.—
# pftnstwowyob 200 zł. per ułtł 856*60 857.—
. południowej 200 per ultimo. , 76.—  77.—
» wągier, galicyj. 1. 200 zł. . » 213-75 214‘50

A k c y c  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie , karpac. naft. towarz. 509 kor. .
AUstr. Tow. górnicze Alnlue 100 zł. .
Prazkiego Tow żelarn. przem. 200
ftcbodnica 500 kor.......................................
Tureckie zarz. lytoniow. 500 fr. per. ult.
Tri fal I tow. kop! Węgla 70 zl.

L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Baallfca) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. I p. po 100 zł. .
Clary 40 ał. mk. . . . . .
Tow. żeg. na Dunaju 100 zl. mk. ,
Pożyczka iu. Lisbrhku 20 zl.
I.osy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka Iii. DubTaiij) 20 zł. . . .

fen 40 zł. . . .  . .
Palłfy 40 zł. mk. « .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. P.fidolfa 10 żł. . .
Kalina 40 zł. mk............................................
Pożyczka ;n. Kalzburga 20 zł.
Kt. Genois 40 zł. mk....................................

134 65 
783.— 
630. * 
130-50168.26

61.— 
165.- 
80 — 
27.—
23.50 
62.25
65.50 
19*60

105.16 
734 —
690.— 
131 —  
169-25

62—
175.—
81.—
8 8 .—
24.50 
63-25
86.50 
20.60

27.— 28--*
81.60 82-50 
28.50 29.50
80.20 81—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 al . . 61.— 55.-*
,  1 11. Tryestu 100 zł. mk. 4l/»°/o 165.— —'.«**'

1 1 1. „ 50 zł. 4%  . 73.— — >
Waldsteiaa 20 zł. mk. . . .  . 60.-- -

W a l u t y .
Dukat cesarski . . . .  
Austr. węg. 8 gald. złota moneta .
20-franltów ka.....................................
20-iu alk ów k a .....................................
ftossyjski półimperyat .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . .10 funtów sterlingów . , .
Kuble (za 100 rs.) . . . .

9-63
11*75

6*TJ.
9-‘5
11-79

68.85 6S.-g
44*25 44 %

120-06 l2Cf*' 
127*26 l27‘“

Berlin, dnia 1 wrżeśnia;
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

l i ! .  ,  8Va proc.
* ,  „ 3 proc. Serya A . .  •

Pozn. łłsty rentowe 4 proc.................................
. . .  8*/a proc. . . ,

Pozn. obllgacye prow. 8’/a proo. . .  .
Pozn. pożyczka prowiuc. 3 proc. . . .
Poznańska pożyczka mi ej ska. . . .  
Cisty zastawne Król. Polzk. 4*/z proe. . .

3|I03f

)oy<

\ Warszawa, dnia 1 września:
IilBty Iikwidac. Król Polsk. duże .

,  . . .  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

,  .  .  „ 1866 
Obi. preiil. Banku szlacheckiego . 
Cisty zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

.  » • * » drobne

.  „ miasta Wamttwy Ser. VII.
* .  * » 4Va proo.

Petersburg, dnia 1 Września:
RoByjzka pożyczka prem. z r. 1864 

,  z r. 1866 
Bisty zasi.. Tow. kred. ziem. Kr. poisk.

* * rosyjskie
„ ,  kijowskie
» * wileńskie . . .
,  .  charkowskie . . . .
9 ,  chersońżkie . . . .
• « beer*rt ̂ taorydz.

»\£
0'*

4
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Drobne cgfoszenia.
wspaniale 

urządzony,zo­
stał otwarty 
na nowo wZa- 

, u kładzie kąpie-
(pływalma) lowym $w.Anny

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 3 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la pań od godz. 
9—V'2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2348
B gB B B B BSSESSS

J | | {n  najnowszy i najlep- 
NT.ŁI..I1. szy środek przeciw 
pluskwom poleca O. T . W in -  
ck le ra  Syn, Lwów, Rynek
1. 28. 2

W W il li  Jana Styki i w domu 
obok zaraz do wynajęcia 

różnorodne pom ieszkania  
urządzone z komfortem, wo­
dociągami, łazienkami od 3  
do 1 0  pokoi.________2744

A g e n cja  
Heleny z Jor­

danów Biernackiej Długosza 3.
2622

Nauczycielska

Czas sadzić! Truskaw­
k i  staropolsk ie , duże, 

słodkie po 18 ct, tuzin. P o ­
ziomki miesięczne, duże, 
czerwone i białe po 20 ct. tu­
zin. Ogród Łapszyn, Brzeżany.

Ł 2697

D °*+ TT
s p r z e d a n ia  6 olbrzy­

mich o le a n d r ó w  w peł­
nym kwiecie. Balonowa 2. (2792

Do sprzedania lub zamiany re­
alność, t. j. dom starszy 

parterowy i 107 sążni placu 
dwufrontowego w śródmieściu 
pod Zamkiem, cena 5.000 zł. 
Wiadomość: Biuro „Impressa", 
Lwów, Sykstuska 31. 2729

E in verlasslicher Grafenber- 
berger B ad em eister  u. 

M a sseu r  empflehlt sich den 
Geehrten Herrscbaften ins Hans 
Josef B r o s ig , ul. Badenich 
Nr. 9. 2824

F abryka m aszyn
i o d le w n ia  żelaza

przedtem HT. D ornw alda
w P r z e m y ś l u ,  p oszu k u je  
techn iczn ie w ykszta łcone­
go  k ie ro w n ik a , k tó ry  p o ­
sia d a  dłuższą p ra k ty k ę  i  
gru n tow n ą  zn a jom ość  kon- 
stru k cy i i cen  m a szyn  w za­
kres tejże fabryki wchodzących.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków przyjmuje Zarząd.

5828

S zlach eck a inteligentna 
rodzina przyjmuje uczni 

pod przystępnymi warunkami. 
Lwów, Klonowicza 8, II piętro, 
drzwi 6. 2793

1M~ary Johnson B aczyń- 
lYJŁ si£a Teachen of E n - 
glish . Ossolińskich 13. 2747

K on cyp ien tn  rutynowane­
go poszukuje adwokat 

Dr. Pisek w Mościskach. 2806
fV a r a z  do wynajęcia 2 po- 

ko je na kancelaryę na I. p. 
Jagiellońska 1. 6,_____________

Bona do dzieci, osoba, inteli­
gentna, rozumiejąca się tak­

że nieco na krawiecczyźnie, 
znajdzie zaraz pomieszczenie 
we Lwowie, plac Bernardyński 
1. 12 I. piętro.
^ p r z e d a m  dom z ogrodem. 
™  Janowska 1. 37 B. 2819

wieży zapas barchanów , 
™  chustek, p e rk a li, ręczni­
ków, ście re k , resztek weł­
nianych. poleca najtaniej An­
tonina E R T E L , ul. Fredry.

2791
n p O R E B K l  szkolne od 50 
-K  ct, poleca firma Kauczyń- 
ski i Oberski, Karola Ludwi­
ka 7, — Halicka 6._______2785

Zarząd dóbr Balice
o. p. Medyka, poszukuje od­
biorców na 25 kilo

m a s ł a  d e s e r o w e g o
ze słodkiej śmietany tygodnio­
wo, od 1 listopada zaczynając 
po 6  zł. za 5  k ilo , opłacone 
koszta poczty. 2742

Pom ocnik  handlowy i pra­
ktykant znajdą umieszcze- 

ńie. Specyalny magazyn haf­
tów i drobiazgów. J. Kocabik. 
Lwów.
M a g iste r  farm acyi dobrze 
" I  polecony znajdzie umie 
ezcżenie w aptece w Sambo­
rze. Zgłoszenia pod adresem: 
Lepiankiewicz, aptekarz. Sam­
bor.  2709
O s o b a  inteligentna życzy so- 
• bie przyjąć na mieszkanie 
studencików, albo panienki z 
^enwersacya języka francu­
skiego za umiarkowaną cenę. 
Wiadomość ul. Kopernika 1. 1 

sklepie wody sodowej.
aksysiowie maserzy i hydro- 

paci powrócili z Iwopicza 
* Polecają się Szanownej Pu­
bliczności , że mieszkają ul. 
Sobieskiego 1. 12. 2756

po 3 zł. za 1 klgr. 
Na sztuki od 3 do 

o ki., poleca Zarząd ogrodu pa­
łacowego w Busku. 2827

Staszica 1.7 I. piętro jest 
p o k ó j  fr o n ­

tow y  z m eblam i lub bez  —
dla Pań. 2826
fó ilu ch a cz  p r a w  mogący być 

pomocą studentom lub stu­
dentkom w nauce, jakoteż mo­
gący udzielać lekcyj gry na 
fortepianie lub śpiewu szuka 
pomieszkania z kompletnem 
utrzymaniem za lekcye, ewen­
tualnie za dopłatą. W domu 
wymagany fortepian. Zgłosze­
nia : Łyczaków 24, parter, u pa 
ni Lipińskiej.____________2825
O f l f l  k o ro n  dam  za wyro- 

bienie posady woźne­
go (lub innej) przy instytucyi 
prywatnej lub krajowej. Lwów 
post, rest. D. W. 200. 2830
1 /U n ip  k am ienicę  czyn- 
l\U |Jly szową we Lwowie 
wartości 40.000 do 70.000 zł. 
Zgłoszenia pod 784  Agencya 
dzienników, Lwów, pasaż Haus- 
mana z dokładnem podaniem 
szczegółów. Pośrednictwo wy> 
kluczone. 2831

dojne i para mło­
dych kóz do sprze­

dania. Kurkowa 1. 18. 2832
2  kozy

l. 254. Ogłoszenie.
Towarzystwo Wzajemnej pomocy nauczycieli i nau­
czycielek w DOLINIE sprzedaje wszystkie artykuły, 
wchodzące w zakres handlu przyborów do pisania i ry­
sowania, książki szkolne i t. p. we własnym sklepie, 

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
Wyciąg z cennika:

Zeszyty szkolne o lineamencie przepisanym: zeszyty na 
ćwiczenia, dwuarkuszowe 100 sztuk 1 zł. 45 ct., pięcio- 
arkuszowe 3 zł., rysunkowe bez bibułek, z kropkami lub 
bez 100 sztuk 1 zł 90 ct., więkzze z bibułkami 3 zł. 
Bloki rysunkowe Nr. 4 po 33 ct. sztuka. Tabliczki łup­
kowe najnowsze po cenie 1 zł. 30 ct. za 10 sztuk; ry­
siki 100  sztuk 3 5  ct. Zeszyty drugiej jakości 100  sztuk 
dwuarkuszowe 1 zł. 15 ct., a pięcioarkuszowe 2 zł. 50 ot. 
Książki szkolne dla wszystkich szkół, druki szkolne, 
wszelkie przybory szkolne i do pisania po cenach naj­

niższych.
Ceny niższe, aniżeli w każdym innym handlu kra­

jowym. Zamówienia wykonują się odwrotną pocztą. Przy 
zamówieniach za 10 zł. opłaca się porto.

W Dolinie dnia 4 sierpnia 1898.
Sekretarz: Prezes:

Sokołowski. ks. Naiwrocki.

I s t n i e j ą c y  o d  la /t 2 © -tin .

Zakład wodoleczniczy Dra Piaseckiego
w ZAKOPANEM

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujących wo- 
doleczenia przez cały rok. bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych wedłng Riklego, tudzież przybory 
do polewań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 D r. W incen ty  P iasecki.

Znakomita dzierżawa.
D ob ra  G łuszków  przy murowanym gościńcn, 2 kilo 

metry od Horodenki i dworca kolei odlegle, z obszarem 513 
mąrgów najlepszej pszennej gleby i 300 morgów doskonałych 
sianożęći i pastwisk, ze znakomitemi budynkami, gontem bez 
wyjątku krytemi, i zupełnemi zasiewami ozimemi i jaremi są 
z dniem 1 m a ja  1 8 9 9  r. do wydzierżawienia.

2740 M . Ł u kasiew icz  — Śniatyn.

* W

» I a  szukających pracy, -ygg 
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę* 

nia bezpłatnie.

F reo b la n k a  poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod ,J.J. w gSłowie „
A k a d em ik  z najlepszemi świa­
dectwami poszukuje zajęcia. 
Wiad. w „Słowie“ pod Z.
Z a 6 zł. miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. E. do „ Słowa 
polskiego".
P a n n a  udziela konwersacyi 
niemieckiej i przedmiotów 
szkolnych. M. Jnżkiewicz, Ły­
czaków 24 a.
L ek cy e  angielskiego języka 
gramatyki i konwersacyi go­
dzina 60 ct. Adres: Parker, 
Krupiarska 1. 4.
U czeń  II kl. real. poszukuje 
praktyki w zawodzie mechani­
cznym. Borysław post. rest. H. 
M. L. 100.
M łod a  inteligentna wdowa po 
urzędniku poszukuje miejsca 
do towarzystwa w domu inte- 
ligentnym. Lwów E. G. p. r.

O grodnik  z Baden ze świa­
dectwami od pp. St. Genois- 
bergstolla i Malfatti poszukuje 
miejsca. Adres: Nowak, Czor- 
niowce, Stemy 8.____________
P isarz  ekonomiczny poszuku­
je zaraz miejsca.' Zgłoszenia 
pod A. B. p. r., Lwów, główna 
poczta,
P a n n a  uzdolniona w krawie- 
czyżnie, poszukuje miejsca, 
Kuc-zykówna, Lwów, Szepty­
ckiego 24, II p., drzwi 8.
O soba  inteligentna w średnim 
wieku poszukuje miejsca do 
zarządu domu. J. D. p. r.
N auczycielka  prywatna przyj­
mie umieszczenie w domu pry- 
watnem za skromnem wyna­
grodzeniem. Sabina p. r. Tar­
nopol.

P a n n a , katoliczka, poszukuje 
miejsca do sklepu, handlu lub 
jakiegokolwiek zajęcia w domu. 
Lwów, M. K. p. r.

N au czyciel z dłuższą prakty­
ką zawodową poszukuje lekcyi 
w domu zamożniejszym. Wia- 
domość Rynek 1. 7, II p.
L ek cy j G R Y  na C Y T R Z E
udziela panienka, posiadająca 
dobrą szkołę, u siebie lub uczą­
cych się. Wiadomość: ul. Sze­
ptyckich 1. 41 D. I. p. drzwi 6.

Adw okat D r. S tanisław  S C H A T Z E L  w  B rzeża n a ch  
posznkuje natychm iast koncypienta za korzy- 
stnem wynagrodzeniem. 2660

Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy żeński 10-klasowy
M A R T I  Z A G Ó R S K I E J

we Lwowie (ul. Czarnieckiego 1. 12 .}

zorganizowany, jako szkoła wydziałowa żeńska 6- 
klasowa, z 4-klasową pospolitą, posiadający prawo 

szkoły publicznej.
Do zakładu przyjmuje się uczenice, mieszkające 

stale w zakładzie, uczenice przebywające w zakładzie 
przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną

Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyre­
ktorka zakładu ustnie, lub piśmiennie.

Wpisy rozpoczną się 28 sierpnia; regularna nauka 
szkolna dnia 3 września. 2618

M odzice, pragnący przygo­
tować córki p ry ica tn ie  

do egzam in u  d o jrza ło śc i, 
zechcą zgłosić się : Lwów, Klo- 
nowicża 8, fi p.. drzwi 6. 2839

M ealność budowlana obej­
mująca 1300 sążni obok 

głównego dworca przy ulicy 
na Błonie we Lwowie położo­
na, nadająca się bardzo dobrze 
na założenie fabryki lub skła­
du fabrycznego, gdyż graniczy 
z dwóch stron bezpośrednio 
z centralnym dworcem jest do 
sprzed an ia .

Bliższa wiadomość: Głęboka 
1. 19, I p., drzwi 3. 2832

Rea ln ość  z dwumorgowym 
ogrodem w Zamarstynowie 

tanio sprzedam. WTiad. w biurze 
dzienników Plohna. 2840

Kołdry
3-50

wełniane od zł. 
3-50, 4-50, 6 i wyżej, 

Materace włosienne od zł. 14 
do 32, Materace z morskiej ro­
śliny od 6 do 10 zł., Sienniki 
próżne od 90 c i , T20, ..1*50, 
1*80 i wyżej, Poduszki pierza- 
ne od 8 zł. i wyżej, Przeście­
radła bez szwu od zł. 140, Po­
szewki schiffonowe od 50 ct. 
i wyżej, Koce wełniane od zł. 
1‘40 — poleca w największym 
wyborze magazyn J .R r e x le -  
ra  i Synów. Cenniki i próbki 
odwrotnie. Lwów, plac Kapi­
tulny 1. 2. 2772

Z a natychmiastową stałą pła­
cą znajdą biegli w słowie 

mężczyźni i kobiety odpowie­
dnie zajęcie. Zgłoszenia co­
dziennie między 8—10 przed­
południem. Sykstuska 35, II p., 
J. Heller. 2888

a  duże p o k o je , p rz ed p o -  
p o k ó j, n yża , ku chn ia , 

sp iża rk a . M och n ack iego  l, 
18, I I  p . > „  2841

Pra k tyk a n ta  do zawodu 
mechanicznego przyjmę. 

Bochnik, Uniwersytet, Długo­
sza 1. 8. 2828

Wielk i loka l na warsztat, 
lub też na magazyn przy • 

datny zaraz do wynajęcia, ul. 
Gródecka 1. 27- 2835

Przyszły słuchacz 
z ło ż v w f iz v  m a tu r

filozotli,
złożywszy maturę gimna- 

zyalną z odznaczeniem, poszu­
kuje lekcyi zaraz. Lwów, Ły­
czakowska 4, drzwi 54. 2834

P rzyrządy
hvrłła w to

_ _ do ratowania 
bydła w wypadkabh dła­

wienia, wzdęć i t. p. (w kształ­
cie rury z drutu stalowego) po 
6 zł. — S eręg i  cynowe, spu- 
szczadła, trokary — poleca 
P io tr  C hrząstow ski, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny I. 1 (naprzeciw Ka­
tedry). 2770

■ ^ ■ S Z T S T Z I B

k s i ą ż k i  s z k o l n e
globusy, a tlas y  i mapy geografipzne

są do nabycia
2800

■ w  f e s l ę g r s t m l

Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w ow ie, R yn ek  1. 2 4 .

$  KRAJOWEJ SZKOLE STOLARSKIEJ
w K a lw a ry i Zebrzydow skiej

Wpisy uczniów na rok szkolny 1898/99 rozpoczną się w dniu 1' września ISiTS 
i trwać będą przez tydzień.

luformacyi co do warunków przyjęcia ucznia udziela Zarząd szkoły, należy je- 
duak wcześnie się zgłaszać, gdyż wolne miejsca są ograniczone.

Zarząd szkoły przyjmuje również zamówienia na roboty i takowe po przystę­
pnych eenach wykonuje.

Zarząd szkoły stolarskiej w Kalwaryi.

L. 22022/98.
C. k. generalna Oyrekcya zarządu tytoniu. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
W Nowym Sączu ma być zbudowany nowy magazyn sprzedaży tytoniu o ko­

sztach preliminowanych na kwotę: Trzydzieści dwa tysiące czterysta pięćdziesiąt je ­
den (32-451 zl. 10 ct. w. a.). Celem zabezpieczenia tej budowy została rozpisana 
rozprawa konkurencyjna na 10 września 1898.

Bliższe warunki można powziąć w c. k. Magazynie sprzedaży tytoniu w No­
wym Sączu i w c. k. głównej fabryce tytoniu w Krakowie, lub też z obwieszczenia 
umieszczonego w urzędowej „Gazecie wiedeńskiej i Lwowskiej” .

Wiedeń, 20 sierpnia 1898.

„Przegląd Wszechpolski”
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi we Lwowie od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowych
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondencye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego" wynosi 4 złr., półro­
czna 2 . złr. w. a. 949

A dres red a k c ji i a d m in istra c ji:
Lwów, ul. Małeckiego L 3.

ierwsze akcyjne gal. T o w a r z e  
3̂  dla przemysłu naftowego

S t .  Szczepanowski i Sp.
P  e c z c n i ż j n . 17

ajw? Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarował 
iężliieli i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych. ^ 6

• ' f  rmm* m' i ~    a a : s ■ === === ■ ———-



n „SŁOWO POLSKIE" Nr. 209 ż dnia 3. wrzeSnia 1898.

WODA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
F la k o n  80 cen tów  i  1 złr* 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
L itó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1,11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., Czernimy- 
cC: Rynek 1, 2., P rz em y ś l: Franciśżkaiiska I. 24.

{ 57 lat 1
$  o
2  is tn ie jący handel

I  Sukna i tawardw wełnianych::
j  pod firmą 2789 j >

Jan Wallach i Syn i:
poleca etę Pt. Publiczności. J J

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n ic  
3 zł. 80 ct. Prennmeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo łtM ó*  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nu mera okazowe na żądanie wysyła się bezpłatnie.

OLIWĘ do maszyn 
P A S Y  do maszyn i

oliwiarki, tekturę, 
asbest, minhtttt, blei- 
weisa i WEzy&tkie pa­

kunki do maszyn
poleca

Wolf Czopp
skład fart, pokostów i lakierów. 

Ż ó łk ie w s k a  2 .

R esztk i chodników  i 
w ysortow ane dywany,
portjery, firanki, kapy, koce, 
gobeliny i różne przedmioty 
dekoracyjne po cenach ba­
jecznie tanich. Skład dywa­
nów „An Louvre“, Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
raana. Także 1 na raty. Dla 
prowincyi cenniki gratis i 

franco. 1085

Palcie tutki lie m o jo w s k ie p
wszędzie do nabycia.

Znr Beaclitung'
fiir SommerfrischleM 

In T arfaró w  Station der Sta- 
nialau-Woronlenka er Eisenbahn 
sind c ir k a  40.000 kwadr. mir.
prachtyoll gelegene Baugrttn- 
de fiir Sommerwohnnngen ver- 
rnóge der vorztiglichen ęlima- 
tischen Verhaltnisse bestcns 
geeignet, im Ganzen oder in 
kleineren Parzellen preiswtti- 
dig zu yerkaufen. Gefl. Antra­
cen an Herrn Bernat Stark in 
Tartarów zu riehten. 2788

Uczniowie
mający 7 do 14 lat znajdą tt* 
mieszczenie, opiekę i wycho­
wanie rodzicielski© w duchu 
chrześcijańskim.

Dozór i opiekę le k a r ­
sk ą  znanego specyalisty w cho­
robach dzieci bezpłatnie.

Bliższe warunki przy zgło­
szeniu.

Ulica Bielowskiego (Cho- 
rążczyzna) 1. 4, w parterze, 
drzwi nr. 1 od 11-tej do 6-tej 
godziny. 2630

uz me ma
Ponieważ w znanym z taniości 

handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, B atorego  1. 2 .
prawie wszystkie artykuły zna­
cznie potaniały, przeto polecam 
p ół k i l o  m ą k i pszennej naj­
piękniejszej 10 ct., bardzo ła­
dnej Nr. i  — 9 ct., Rfasła 
do potraw solonego 42 ct., 
Masła stołowego z kwaśnej 
śmietany 56 ct.* Masła desero­
wego ze słodkiej śmietanki 68 
ct., &maleu węgierskiego 38 
ct. K aw a, herbata, cze­
kolada, r a m  w najlepszych 
gatunkach równie po najniż­
szych cenach. „Łeoiiardów- 
k a “ stara znakomita wódka 
zdrowotna, zupełnie koniak za­
stępująca zawsze na składzie.

Upraszając o liczne odwie­
dziny, kreślę się z poważaniem 

L eo n a rd  Solecki.
(Biuro Impressa). 2769

r ffltnv ałflntr Ofld oraz parcela budowlana, 
ly k h j OLCiJj bilu} w przedłużeniu tił. Sado-

wnickiej na Nowym Świeęie położona, 780° kw. ma­
jąca — do sprzedania za 4.500 zł.

Bliższa wiadomość u właściciela w Willi, ulica 
29-go Listopada 1. 31. 2796

H an del >,pod P a łm ą “

L Zadurowicza i Spółki
Lwów, Akademicka. 6 . — poleca
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Z KAŻDEJ FOTOGRAFII OBRAZU l i t

W wyższym Zakładzie wydiawawczo-naukowym
W . Niedzfałkowskiej

ulica Kościuszki 1. 14.
wpisy uczennic tak dochodzących jak miejscowych, oraz 
półpensyonarek, rozpoczęte z d. 30 sierpnia. — Lekcye 

w pensyonacie zaczynają się dnia 7 września. 
W pisy uczen ie na  k u rsa  g im n a zya ln e  ł-go 

i 2-go września. Nauka na kursach gimnazyalnyeh roz­
pocznie się dnia 3 września. 2710

w najszlachetniejszych ga­
tunkach Va kg. począwszy 
od 72 ct. Cejlon gruboziar­

nista ł/2 kg., 1-08 ct.

chińsko-rosyjski© V* funta 
od 40 ct. do 1 Zł., naj­
lepsze wysiewki z herbat 

V* funta 35 ct.
M c ,  s2 q  deserowe ze 

śmietanki i/a kg. 18 ot. 
d^d!a,sło deserowe ze 

śmietany Vs kg. 15 ct. 
3>v£si&2:o kuchenne dwor­

skie 72 kg. 42 ct.

st u m
prawdziwy z Jamajki i kra­
jowy, butelka od 25 ct

W ó d k i
w różnych smakach, duża 
butelka 75 et. Wódki izde- 
bnickie, Zdnnla i Bolanc- 
wiskie. Ceny oryginalne,

a ^ jL m ^ ^ e n ń a  ^prż<£ 
m a n a  śliczna, sucha, 
Nr. ($00.

W in o  stołow e
dóbr©, litr 45 ct. — Wina 

w butelkach od 40 ct.

Ś w ie ż a  B r y n d z a
J/2 kg. 32 et.

~"QuaS^
pakiet 9, 18, 32 et.Koniak francuski

duża butelka 2 80, koniak 
odleżały łagodny duża bu­

telka 1 złr.

Ghleb żytni
z Podlisnk, Winnik 1 Mo* 

rawy.

Buljon LjitpszT-
Extrakt mięsny Liebiga 

i Magiego.

Sardynki S T S e * ’
Śledzie pocztowe ol­

brzymie, sztuka 10 ct.
Cukierki atłasowe

w rozmaitych smakach 
w najlepszym gatunku 

tys kg. 20 ct.

Tokajery kuracyjne
od zł. 1-50 butelka.

^SW rasiracliaM f'
1 dte. 12 ct.

W g *  S T ie T e
M ol/o  non  włoski naj- 
lflijAUil itll przedniejszy 

1 kg. 48 ct.
M I Ó D

kasztelański duża butelka 
od 60 ct. Rtlod deserowy 
słoik 20 i 40 ct. -  Miód 
w plastrach funt 60 ct

WINLAK™^
wyśmienita wódka wyra­
biana na winaoh hiszpań­

skich, duża but. zł, 150

Czereszniowka t t i
duża butelka 1 zł. 20 ct.Musztarda

angielska w proszku, pa­
kiet 16 ct. Słynne

marmoladki kijowskie
Vs klg. 35 Ct.Alpestrę

ziółka do wyrabiania li­
kiem w domu (Chartreuse) 

pudełko 85 i 95 ct.
POZl^MKU2̂ ? ^codziennie 

świeże Vs kg. 15 ct.
Przyjmujemy:

Zamówienia na mleko świeże niezbierane
z dóbr hr. Potockiego ze Starego Sioła, litr 10 centów

z dostawą do domu.
I Zamówienia na drzewo bukowe sag 4 metrowy! 

13 zł. i 14 zł.

m
i a aoore

Śniadania i k o lacye, 
P rzek ą sk i zim ne i ciep łe , 
W in o i M ió d  na szk lan k i, 
P iw o pilzn enskie % beczki, 
Św ieży gru boziarn isty  kaw ior

p o l e c a .  „3a.a,».cLel p o d  ^ a , lx » .ą r “

S . Z A D U R O W I C Z A  i S p ó ł k i
Lwów — ulica Akademicka 1. 6. — Lwów.

Wszelkie papiery wartościowe i monety
kupuje i sprzedaje

6

po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prow izyi

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Baaku. hipotecznego

Główny skład dla Galicyi istniejący od lat 52. 
2309 ulica Trybunalska

(we własnym domu)

Kazim ierz Lewicki
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

P O B C E L A N Y , S Z K Ł A ,
majoliki, fa jansów , sztem gutów , nakryć sto­
łow ych , z chińskiego srebra i alpaki, 
rozm aitych przyborów  m etalowych , drewnia­
nych  i innych  potrzebnych do gospodarstwa 
domowego i ozdobnych przedm iotów dla de- 

koracyi pokojów .

Ceny stałe — możliwie najniższe.

«  * * -  ! kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do
lokalu parterowego w gmachu bankowym.

2 S T o “w o  o t - w o r z o n y
skład  jfas*b, pokostów , lak ierów  i aatasy do zap**f 
szczania podłóg*, w szelkich  potrzeb d o m o w y ^  
i gospodarczych w  w ielk im  w yborze i po c e u ^

n ajniższych  polecają

Józef Granzer i Jan Martynowi^
w Przemyślu, plac na Bramie 1. 2GG ?

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. żJir. z o fv . poręką. —  Z drukarni .Słowa Polskiego4* we Lwowie, pod zarząd


